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DZIAŁ URZĘDOWY
D o dzisiejszego n u m eru  dołączam y w oso­

bnym  d o d a tk u , Rozkaz do Z arządu  C yw ilnego 
K ró lestw a  Polsk iego  z dn ia  5 (17) styczn ia  1865 r.

I N S T R U K C J A
na zasadzie której małoletni ze szlachty Królestwa 

Polskiego przyjmowani są do korpusów kadeckich 
w Cesarstwie.

8 1. Z Najwyższego rozkazu J e g o  C e s a k s k o - K h ó - 
l e a v s k ie j  Mości przyjmowani być mogą do korpusów 
kadeckich synowie szlachty dziedzicznej Królestwa Pol­
skiego w wieku od lat 10 do 14, licząc w to dzień przy- 
jęcia nieletniego do korpusu t. j. dzień 15 (27) Sierpnia.

8 2. Ktokolwiek ze szlachty Królestwa Polskiego ży­
czyć sobie będzie umieścić synów swych lub krewnych 
w korpusie kadetów, powinien zanieść w tym celu na 

Namiestnika Królestwa, za pośrednictwem Komisji 
ządowej Wyznań Religijnych i Oświecenia Publicznego 

°nnalne podanie na papierze stemplowym ceny kop. 60.
8 3. Do podań dołączone być winny następujące do­

wody; z przekładami na tezyk Rosyjski, poświadczonemi 
za wiarogodnośó, oddzielnie co do każdego nieletniego, 

papierze stemplowym ceny kop. 15.
®) Metryka urodzenia i chrztu, poświadczona przez 

Konsystorz Duchowny;
b) Świadectwo zaszczepionej z dobrym skutkiem ospy, 

*drowej budowy ciała i zdatności do wychowania woj­
skowego, wyi^uie przez Urząd Lekarski, a to stosownie

do przepisów, zawartych w art. 549 tomu Iii-go  zbioru 
postanowień wojennych;

c) Świadectwo szlacheckiego pochodzenia, wydane na 
imię kandydata do korpusu przez b. Heroldję, lub Radę 
Stanu Królestwa;

d) Świadectwo, wydane przez Rektora Gimnazjum 
lub Szkoły Powiatowej, że kandydat jest dostatecznie 
uzdolniony do wejścia do klasy odpowiedniej jego wie­
kowi, mianowicie:

od 10 do 11 lat do klasy Przygotowawczej,
„ 11 do 13 „ I  -ej Ogólnej,
,, 12 do 14 „ Ii-ej Ogólnej.

Od wstępujących do klasy Przygotowawczej wymaga 
się, aby umieli główne modlitwy: Ojcze Nasz, Skład Apo­
stolski i 10-ro przykazań, aby czytali i pisali bez gru­
bych błędów po Rosyjsku, jak również jednym z języ­
ków obcych (po Francuzku lub Niemiecku), oraz aby 
znali 4-ry pierwsze działania arytmetyczne. Od kandy­
datów zaś, starszych wiekiem nad lat 11, wymagane są 
wiadomości z nauk, stosownie do przepisanego w tym 
względzie programatu. ’).

e) Jeżeli ojciec kandydata zostaje, lub zostawał w słu­
żbie Rządowej, to do próśb o przyjęcie nieletniego do 
korpusu dołączony być winien stan służby jego ojca. 
Od sierot zupełnych, mieszkających na prowincji, wyma­
gane są prócz tego świadectwa, że są rzeczywiście siero­
tami. Świadectwa te wydawane być winny przez miej­
scowe Władze policyjne, z wymienieniem, czy sierota 
odziedziczył po rodzicach majątek, lub nie i jaki miano­
wicie.

8 4. Prośby z dowodami, wyżej wyszczególnionemi, 
podawane być winny o przyjęcie tylko takich niele­
tnich, którzy mają wiek przepisany, to jest: którzy w dniu 
15 (27) Sierpnia nie będą młodsi nad lat 10, ani starsi 
nad lat 14-cie.

8 5 . Gdy przyjmowanie do korpusów kadeckich ma 
miejsce tylko raz na rok, a listy wybranych małoletnich 
przesyłają się w Marcu do Sztabu Głównego Naczelnika 
Zakładów Wojenno-Naukowych, przeto rodzice, chcący 
umieścić swych synów w korpusie, obowiązani są uczy­
nić w tym celu podanie z załączeniem wszystkich wyżej 
wyszczególnionych dowodów, wcześnie, nie później jak 
1 (13) Marca, zwłaszcza co do tych nieletnich, którzy 
w roku następnym wyjdą z wieku, przepisanego do przy­
jęcia do korpusu kadetów.

) Programat ten sprzedaje się w Warszawie u księ­
garza Istomina.

FEJLBTON DZIENNIKA WARSZAWSKIEGO.

T ea tra  W a r s z a w s k ie .
Pomimo tak krótkiego przedziału, pomiędzy o- 

statniem a obecnem sprawozdaniem z dziejów sce­
ny tutejszej, mamy dżiś wiele, zanadto może ma- 
terjału do wyrobienia go od razu i osadzenia w 
szczupłych fejletonu ramkach. Obiedwie sceny, 
wielka i mała  — pierwsza, beuefisową reprezentacją 
Lindy z Chamounix, debiutem p. Marji Łapińskiej 
■w Narcyzie Rameau i Halką Moniuszki; druga 
przedstawieniem kilku dobrych lub żwawych ko- 
medij, a między niemi jedną wznowioną, dostar­
czyły publiczności różnorodnych wrażeń i żywego 
zajęcia, nam zaś, bogatego przedmiotu do wielo­
stronnych spostrzeżeń.

Stosując się do francuzkiego przysłowia: „d tout 
seigneur touthoneur” zaczniemy od sprawozdania 
z pierwszego, na benefis p. Ciampi danogo przed­
stawienia Lindy, które nietylko że powiodło się 
jak najświetniej, wspierane talentami p Trebelli- 
•oettini, Oiampi’ego i Bettini’ego, lecz postawiło od 
razu i rzeeby można niespodzianie, pana Gnone, 
dotychczas mniej cenionego członka trupy wło­
skiej, na wyżynach artystyczności i talentu. W  i- 
stocie p. Gnone, który w poprzednich rolach swo­
ich, szczególniej zaś w partji Figara, nie zadowol­
ili! publiczności, może z powodu niedyspozycji w 
głosie, nabytej zmianą klimatu — onegdaj, w roli

ojca Lindy, roli wielkiej i dramatycznej, wprowa­
dził nas w zdumienie i wywołał ogólną admirację 
widzów, którzy grzmotem oklasków i przywoływa­
niem okazywali mu, iż prawdziwy talent zawsze 
tu słuszne znajdzie dla siebie uznanie, Wprawdzie, 
p. Gnone całą swą partję w Lindzie wykonał z 
wielkiem powodzeniem, lecz w scenie, gdy niepo- 
znawszy córki przyjmuje od niej jałmużnę, a na­
stępnie poznawszy ją, przeklina—- artysta ten oka­
zał tyle prawdy, zapału, czucia i talentu, że trudno 
jest wyobrazić sobie w tej sytuacji lepszego odeń 
śpiewaka i aktora! Szczere, serdeczne pochwały 
oddajemy p. Gnone za miłą niespodziankę jaką 
sprawił tego wieczoru publiczności warszawskiej, 
która już odtąd innym, pełnym sympatji i posza­
nowania wzrokiem spogląda na obojętnego jej do­
tąd śpiewaka.

Zstępując do sprawozdania z innych ustępów 
Lindy z Chamounix, powiemy, że oryginalna me- 
łodja młodego Sabaudczyka (p. Trebelli) w akcie 
pierwszym i następujące po niej arje Lindy (p. 
Giovannoni) są podstawą opery-albow iem  moty- 
wa śpiewane w uniesieniu szczęścia przez heroinę 
tego lirycznego dramatu, powtarzają się podczas 
jej obłąkania w drugim i trzecim akcie. Donizetti 
dowiódł tu jasno, że muzyka posiada cudowną 
władzę jednym pięknym tonem, przypominać czło­
wiekowi całą jego przeszłość—minioną; jednem u- 
derzeniem akordu uchylić przed nami zasłonę 
z nieba, lub ukazać piekło na ziemi!

8 6. W razie niedokładności, lub braku któregokol­
wiek z wyszczególnionych wyżej dowodów, Komisia 
Rządowa Wyznań i Oświecenia, nie wdając się w kore 
spondencję z proszącym, prośbę jego, jako nie poparta 
dowodami, pozostawi bez skutku i następnie zwróci ja 
podającemu, podobnie jak to uczyni z innemi prośbami 
zdecydowanemi odmownie.

§ 7. Na prośbach powinno być wyraźnie wymienione 
miejsce zamieszkania proszącego: na prowincji gmina 
i powiat, a w Warszawie ulica i numer domu. Interesan­
ci, którzy zmienili mieszkanie, już po podaniu prośby 
winni o tem donieść Komisji Rządowej Wyznań i Oświe­
cenia.

§ 8. Nieletni, wybrani do pomieszczenia ich w korpu­
sach Cesarstwa, wysyłani są kosztem Skarbu raz do ro­
ku, 1 (13) Sierpnia i dla tego też osoby, zawiadomione 
o wybraniu ich synów lub wychowańców, winny bez 
zwłoki przybyć, z niemi na dzień oznaczony do Komisji 
Rządowej Wyznań i Oświecenia.

Jeżeli z powodu choroby lub innych jakich przyczyn 
kandydat nie może się stawić na termin w Komisji Rzą­
dowej, to natychmiast należy ją  0 tem zawiadomić- w przy­
padku bowiem niestawienia się kandydata, wybrany bę 
dzie zaraz na jego miejsce inny nieletni, a ten który sie 
spóźnił, bez usprawiedliwionej przyczyny, lub bez unrze- 
dzema o tem Komisji Rządowej, pozbawionym zostanie 
prawa do przyjęcia go do korpusu.

§ 9. Synowie szlachty, zakwalifikowani do przyjęcia * 
me w terminie ogólnego przyjęcia w miesiącu Sierpniu 
ale w innym czasie, winni być do wskazanego korpusu 
kadetów wysłani przez samych rodziców, lub przez po­
średnictwo osoby, mającej do tego pełnomocnictwo na 
piśmie i koniecznie w terminie oznaczonym, z zastrzeże­
niem, aby osoby dostawiające tych nieletnich, otrzymały 
nieodzownie od Zwierzchnika korpusu pokwitowanie, że 
kandydat został rzeczywiście do korpusu przyjętym.

§ 10. Pokwitowania takowe winny być bezzwłocznie 
przedstawione Komisji Rządowej, bo jeżeli kandydat nie
będzie odwieziony w czasie oznaczonym, albo po upływie 
terminu tego wyjdzie z lat, to wcale nie będzie przyjęty
nieletófUSU’ & JUg° mieJsce "T brany zostanie inny

§ 11. Jeżeli kto ze szlachty Królestwa Polskiego, ży­
czy sobie oddać syna do korpusu na koszt własnyfpowi- 
men o to uczynić podanie do Namiestnika Królestwa, 
wyżej wskazanym porządkiem, dołączając prócz dowo- 
dow wymienionych, jeszcze następujące:

a) Deklarację, poręczoną przez dwie wiarogodne oso-

P. Ciampi, benefisaut tego wieczoru, powitany 
sympatycznem brawem napełniającej salę publicz­
ności, przewybornie odegrał swoją charakterysty­
czną rolę. W  akcie drugim, ten markiz starej da- 
ty, pełen ironji i arystokratycznego cynizmu, za- 
leoał się- doskonale Lindzie i odśpiewał z nią duet 
zgłuszony przy ostatku, hucznemi oklaskami słu­
chaczy.

Publiczność, przyjmująca z ciągle wzrastającym 
zapałem panią Trebelli, podwoiła małą jej rolę w 
Lindzie, żądając powtórzenia każdego ustępu, w y­
konanego przez tę znakomitą śpiewaczkę i niepo­
równaną artystkę.

Wreszcie i p. Giovannoni zyskała nader życzli­
we przyjęcie, za staranne wykonanie tytułowej 
roli. Śpiewaczka ta odznacza się szczególniej w 
duetach, które wykonywa z biegłością, czuciem 
i zapałem.

Opowiedziawszy w ten pobieżny sposób wraże­
nie, jakiego doznaliśmy podczas pierwszego przed­
stawienia Lindy, dodamy jeszcze iż kwintet w akcie 
trzecim, obejmujący modlitwę, wykonany został 
przez cały wymieniony już personel opery, jak ró­
wnież i przez p. Bettiniego, o którego świetnym  
udziale w reprezentacji L indy  nie mówiliśmy, z 
cieniowaniem głosów i poczuciem artystycznem  
dowodzącymi uznanej już zresztą wyższości szko­
ły włoskiej nad w-szelką inną metodą.

Przystępując z kolei do ocenienia gry nowej de- 
biutantki, we wznowionej dramie; Narcyz Rameau,
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by, że ustanowioną opłatę za małoletniego po rs. 220 
rocznie uiszczać będzie regularnie.

b) Deklarację osoby, zasługującej na zaufanie a mie­
szkającej w bliskości miejsca, gdzie znajduje się korpus, 
że osoba ta zobowiązuje się wziąść nieletniego do siebie, 
jeżeli opłata na jego utrzymanie w korpusie nie będzie 
wnoszona regularnie.

DZIAŁ NIETJRZĘDOWY
Warszawa d. 20 Stycznia (1 Lutego)

Z odpowiedzi jaką król pruski udzielił 
w d. 26-ym deputacji izby panów-, która wrę­
czyła mu adres przez tę izbę uchwalony, ani 
też z mowy ministrów pruskich, nie można 
wcale wnioskować o możliwości aby rząd u- 
czynił jak  najmniejsze ustępstwo w kwestji, 
w zakresie której spór został zamknięty. P o ­
dziękowawszy izbie panów za objawione przez 
nią uczucia lojalności, król powiedział dosło­
wnie: „Najgorętszem życzeniem mojem jest 
„aby spór istniejący pomiędzy moim rządem 
„a częścią reprezentacji narodowej, został za­
ła tw io n y . W  mowie tronowej, uczyniłem 
„pierwszy krok do reprezentacji narodowej; 
„teraz jej należy to samo względem mnie u- 
„czynić, lecz niezmiennie zachowam to, co z 
„wysokości tronu wyrzekłem co do tego za- 
„targu, gdyż będę usiłował sumiennie doko- 
„nać tego, co zgodne jest z pomyślnością kra- 
„ju. Ożywiony takiemi uczuciami, z zaufa- 
„niem spodziewam się, iż istniejące nieporo­
zu m ien ie  będzie mogło być jeszcze uchylo- 
„no/ 5

Bayerische Z. mniema, że niewielkie jest 
prawdopodobieństwo, aby toczące się pomię­
dzy A ustrją i Prusami układy celne doprowa 

• dziły do pomyślnego skutku. W ątpią aby ba­
ron Hock wrócił do Berlina.

Z Austrji żadnych wiadomości. Dnia 27-go 
stycznia miała nadejść do W iednia odpo­
wiedź pruska na ostatnią notę anstrjacką, w 
odwiecznej i nudnej sprawie księstw.

Nowiny z Francji wciąż nie przedstawiają 
wielkiego zajęcia. W  prawdzie rozpowiada-

zwrócimy przedewszystkiom uw agę na sam ą osno­
wę tego dzieła, napisanego z w ielk im  talentem, 
pom yślanego  w głębszem skupieniu  d u c h a —sło­
wem, opatrzonego w arunkam i długotrwałej egzy­
stencji w literaturze dramatycznej, lecz niewdzię­
cznego dla sceny — tutejszej zwłaszcza, gdzie jesz­
cze przeważna część widzów uczęszczających na  
d r a m y ,  Żąda innych, bardziej zm ysłowych efektów, 
a koniecznie już  formy przystępnej, ogołoconej 
z alluzij filozoficznych lub sa rkazm ów  rzucanych 
zepsutem u wiekowi ośm nastem u przez proroka
strasznej jego p rzyszłości—Narcyza.

Jeszcze dla publiczności francuzkiej, paryzkiej 
zwłaszcza, d ram at ten, zawierający w ierny obraz 
przedrewolucyjnej, rzeeby można, przedpotopowej 
epoki z jego nowożytnych dziejów, może mieć wię­
cej uroku, silniejsze budzić zajęcie —przypominając 
w nukom  błędy i nieszczęścia dziadów—lecz nie dla 
ogółu publiczności tutejszej, nie wtajemniczonego 
może dokładnie w cynicznie galanteryjną epokę 
os ta tn ich  la t  panowania  L u d w ik a  ukochanego, a nie 
sm akującej jeszcze w  głębokich rozumowaniach 
s o c j a l n y c h  i poetyckich uniesieniach, ja k ie  w tej 
d ram ie z u s t  Narcyza lub  panny  Quinault,  wycho­
dzą. W prawdzie zadaniem sceny je s t  podnosić, 
oczyszczać i kształcić sm ak ogółu, lecz takie m o­
ra lne  jej posłannictwo musi być rozwijane i pe ł­
nione z zastosowaniem  ścisłego stopniowania, 
szczególniej u nas, gdzie tra jed ja  i dramat, bardziej 
od innych  rodzajów sztuki, tak  w literaturze j a k  i 
na scenie, zaniedbane były.

Mówiąc to, nie m am y zam iaru  zaprzeczać Nar- 
cyzowi zaszczytnego miejsca w repertuarze  d ram a­
tycznym. lecz chcemy ty lko  wyrazić zdanie, iż 
w ybór  tej właśnie sztuki na debiut młodej a r t y s t ­
ki, nie s ta w ia ją  w zbyt szczęśliwych w arunkach , 
tern bardziej, że tu  jedna rola męzka p. K ró l ik ó w - 
8kicgo, zaciemnia i nieutralizuje w szystk ie  inne, 
t a k  excentrycznością samej postaci, k tó rą  a r ty s ta  
te n  przedst iw ia ,  ja k  rówuioż jego doskonałą  grą, 
p rz y  k tó re j  gasnąć musi reszta personelu. D la  u- 
w yda tn ien ia  zdolności deb iu tan tk i,  należało jej

ją  jeszcze o encyklice i o protestacjach bisku­
pów, ale to ciągłe to samo, a kwestja ta o- 
becnie dostatecznie już je st wyświetlona. T e­
raz wszystko tam przygotowują do wydruko­
wania sprawozdania o polityce zagranicznej 
i wewnętrznej, oraz zbioru dokumentów dy­
plomatycznych.

Biuro telegraficzne Wolffa zaprzecza dziś 
wiadomości o śmierci senatora Thouvenel, o 
której wczoraj donosiło. Zmarły Thouvenel 
był krewnym byłego ministra spraw zagrani­
cznych, i na dzienniku La Patr., ciąży odpo­
wiedzialność za takie pomięszanie osób.

Podług ostatnich wiadomości z Meksyku, 
Cesarz Maksymiljan wciąż stawia czoło rosz­
czeniom duchowieństwa meksykańskiego, w 
przedmiocie dóbr kościelnych. Ogłosił teraz 
manifest w którym stanowczo oświadcza, że 
dobra kościelne są własnością rządu. Bardzo 
być może, że szczerość tego oświadczenia 
spowoduje wyjazd nuncjusza apostolskiego, 
a może nawet pociągnie za sobą zerwanie 
stosunków pomiędzy stolicą apostolską a rzą­
dem meksykańskim; lecz zarazem będzie się 
mogła jedynie przyczynić do wzmocnienia 
stanowiska nowego cesarza i do zapewnienia 
mu sympatji jego poddanych, którzy przez 
tak  długie lata tyle ucierpieli od wymagań i 
ambicji duchowieóstwą.

W  senacie belgijskim toczą się obecnie 
ciekawe rozprawy w kwestji armji nieustają­
cych. Jenerał Chazal, minister wojny, żądał 
naturalnie aby wojsko utrzymane było w ca­
łej swej sile. P . Coomans, znakomity histo 
ryk i mówca, objawił przeciwne zdanie.

La. Fr. która powtarza z wielkiemi po­
chwałami mowę p. Coomans, uważa, że dzień 
w którym będzie można w skutek jednomy­
ślnego porozumienia się, przeprowadzić po­
wszechne rozbrojenie, że dzień ten  będzie 
początkiem niezmiernego moralnego i mate- 
rjalnego rozwoju w Europie.

Z W łoch nic nowego, chyba to, że w Sy- 
cylji zbrodnie wszelkiego rodzaju nadzwyczaj

dać rolę pierwszą, do koła  której g rupu ją  się inne—  
bo i  kw ia t  o św ietnych  barwach, trzeba postawić 
n a  widomein i w ydatnem  miejscu, ażeby mógł po­
chwalić się wszystkiemi bogactwami, wziętemi 
z natury.

W  Narcyzie, p. Q uinault ,  oprócz zaciemniającej 
j ą  postaci samego bohatera  dramy, ma jeszcze obok 
siebie d rugą  postać, pan i  Pompadour, k tó ra  po s ta ­
w iona przez autora  w dramatyczniejszych od niej 
sytuacjach, w sparta  efektem, jak i zw ykle  otacza 
sław ne historyczne postacie, od tw arzane na scenie 
lub w książce, rywalizuje  z figurą skromnej, poe­
tycznej a k to rk i  ówczesnej, odbiera jej piedestał 
nad poziomem ogólnej akcji wzniesiony, i z / o r -  
gruntu  na  dalsze p lany  obrazu cofa.

Te wszystkie u trudnia jące  w arunki, w ykazu je­
m y  dla tego, żeby dowieść, w ja k  n iokorzystnom  
i t ru d n em  położeniu znajdowała się p. M arja  Ł a ­
pińska, podczas pierwszego na scenie tutejszej w y ­
stąpienia; posłużą one zarazem na pochwałę m ło­
dej artystk i,  k tó ra  potrafiła je  luakże u w y d a tn ić  
swą rolę i zjednać d la  niej szczerą sym patję  w i­
dzów.

P . M arja  Łap iń sk a  je s t  uozeuicą zasłużonego ex  
D y rek to ra  teatrów, Jas ińsk iego , k tó ry  całe praw ie 
pokolenie dzisiejszych a r ty s tów  polskich, nie ty lko 
na  w arszaw ski- j  lecz i na  innych  scenach w ys tę ­
pujących, wykształcił w ielką pracą iz acn em  p o ­
święceniem swojem. Znać też na młodej aktorce 
k ie runek  doświadczonego nauczyciela. Ju ż  dzisiaj, 
przy pierwszem wystąpieniu, p- Ł a p iń sk a  zadziwiła 
nas w yborną grą  rysów , gestam i pe'nomi szlacho-. 
tności i dystynkcji, a oprócz tego posiada ona 
rzadki, n ie ty lko w początkujących a r ty s tach  przy­
miot, umiejętnego słuchania, i rzeeby można, w c ie ­
lania się w ogolną akcję sztuki, biorąc w niej za 
wsze czynny i ożywiony udział. W prawdzie, są tam  

| jeszcze i pewne niedostatki: b raku je  dotąd w yro ­
bienia głosu, i zrów nania  jego  zbyt w y da tnych  

! oxpresij, głównie zaś dostrzegliśmy n iedostatek  t e ­
go spokoju w deklamacji, k tó ry  ułatwia a r tystom  
serjo-dram atycznym , użycie i korzystne okazanie

się pomnażają, co stwierdza La Fr. Pomimo 
jednak dezorganizacji tego kraju, pobór woj­
skowy odbywa się dość regularnie.

Podług ostatnich wiadomości z Nowego 
Jo rku  sięgających do 19-go, związkowi w d. 
15-ym wzięli twierdzę Fisher, leżącą nieda­
leko od W ilm ingtonu, nazajutrz zaś kano- 
nierskie ich szalupy weszły do rzeki Cape- 
fear. P . Blair, który był wysłany do Błch- 
mondu w poselstwie pokojowem lecz nie u- 
rzędowem, powrócił do W ashingtonu. K rą­
żyła pogłoska, iż miał znowu wyjechać do 
stolicy stanów skonfederowanych, lecz tym 
razem w towarzystwie urzędowego reprezen­
tanta rządu. Dzienniki Bńchmondzkie zape­
wniają, że prezydent Davis zgadza się na przy­
jęcie komisarzy pokojowych i wysłaniu ich 
z swojej strony, gdyby tego było potrzeba.

Poniżej, pomiędzy innemi, podajemy, kore­
spondencję z W iednia, dalszy ciąg wyjątków 
z broszury p. Fouque o powstaniu, i charak­
terystyczne rysy konstytucji pruskiej.

* Pos. Z. Kościan, 28  Stycznia. D n ia  24-go b. m. 
p rzyby ło  do dw oru wsi Chorzyn , należącej do p. 
Taczanowskiego, dwóch n ieznajom ych mężczyzn, 
k tó rzy  żądali w n ieprzyzw oity  sposób pieniędzy, 
słoniny, kiełbasy i t. d. P rzy jęc ia  chleba i ciepłej 
s t raw y  odmówili oni z góry. P o  wsiach s ta ra ­
j ą  się, ze strachu, pozbyć ja k  najprędzej podo­
bnych niem iłych gości za pomocą jakiego datku . 
Lecz  włóczęgi pomieuieni żądali coraz co nowego. 
G dy  zbytecznym  ich żądaniom nie uczyniono za- 
dosyć, usiłowali oni w yzyskać  groźbami to o  co się 
dopominali, i dobywszy pistoletów, strzelili do 
dworu. Rządca  dóbr W., jak k o lw iek  miał do swe­
go rozporządzenia licznych ludzi, nie odważył się 
atoli aresztować tych  włóczęgów. W ó jt  rozkazał 
włodarzowi, ażeby odpędził tych ło trów od dwo­
ru. Obaj oni byli dobrze ubrani, odznaczali się 
m ocną  budow ą i byli w sile wieku. J e d e n  z nich 
miał nadzwyczaj d ługą  brodę i był w mundurze 
Strzelca pryw atnego . Policji nie powiodło się do­
tąd ująć tych ludzi.

* L a  Pres. K a rd y n a ł  Antonelli,  przesyłając e n ­
cyklikę papiezką z 8-go grudn ia  i syllabus, dołączył 
do tych  dokum entów  notę z tejże daty, tej osnowy:

wszystkich zasobów ta len tu ,  jak również pomaga 
im do wyzyskania  dla siebie efektów strojących 
ja sk raw sze  sytuacje roli. P . Ł ap iń sk a  za prędko 
mówi, nie w ytrzym uje  pauz koloryzujących dykcję, 
a nadewszystko, za nadto deklamuje, dodając nie 
potrzebną amfazę tym  naw et ustępom swej roli, 
gdzie naturalności i p rosto ty  koniecznie potrzeba.

Lecz wszystkie  te usterki, towarzyszą zwykle 
każdem u nowo w ystępującem u na  scenę artyście; 
najw iększy  n a w e t  ta len t od razu pozbyć się ich 
nie m oże—ustąpią  one w kró tce  przy7 prący i doświad­
czeniu, a nadew szystko przy obyciu się ze sceną— 
k tó ra  na  początek, j a k  try b u n a ,  podnieca zwykle 
i ekspresjonuje  zbytecznie wstępujące n a  nią 
osoby.

W  ogóle przeto; deb iu t p. M arji Łapińskiej po­
w iódł się bardzo. N iek tóre  miejsca w jej roli o k ry ­
te b y ły  ok laskam i, hucznemi naw et,— a cała p u ­
bliczność zniewolona ta k  g rą  samą, j a k  również 
u ję ta  w span ia łą  i p ięk n ą  p o s ta w ą  nowej a rtys tk i 
un iosła  przekonanie, k tó re  podzielamy, iż z czasem 
przy  pracy  i dobrym  k ie runku ,  stanie się ona ozdo­
bą dram atycznej sceny naszej.

P ra g n ę l ib y śm y  z o b a c z y ć  p. Ł ap iń sk ą  w innej, 
wydatniejszej roli—bądź w tragedji, bądź naw et 
w wyższej, salonowej kom edji—która  jes t  najlepszą 
szkołą, naw e t  dla serjo dram atycznych  talentów7.

Zachow ując  resztę zgromadzonego w tych  dniach 
m a te r ja łu  do sobotniego fejletonu teatralnego, 
gdzie i o wznowionym Pamiętniku i o grze innych 
a r ty s tó w  w Narcyzie, obszerniej pomówimy, dziś 
ty lko  zwracamy uwagę reżyserji na niezbyt s t a ­
r a n n e  obsadzenie tej dramy, gdzie rolę królowej 
n a leża ło  oddać p. Rakiewicz, a m inistrom  i damom 
dw orskim , dać w yraźną  instrukcję, j a k  stać lub 
ruszać się m a ją  ażeby postaw ą w yprężoną i służ- 
bistą... nie przypominali nam raczej pałacowej liberji 
niż dworzan i  dygnitarzy  w ykw in tnego  i s łynące­
go z dys tynkc ji  dworu. Al.



„Najprzewielebniejsza ekscelencjo! Nasz święty 
pan, Pius IX , kapłan najwyższy, dbały o zbawie­
nie dusz i o zdrową naukę, nie przestawał nigdy, 
od samego początku swego papieztwa, odrzucać 
i potępiać główne błędy i fałszywe zasady naszej 
zwłaszcza nieszczęśliwej epoki, a to za pomocą tak 
swych encyklik i allokucij miewanych na konsy- 
storzach, jak i innych listów apostolskich, które 
podawane były do wiadomości powszechnej. Lecz 
ponieważ zdarzyć się mogło, iż nie wszystkie do- 
kumenta papiezkie doszły do każdego, komu o 
tem wiedzieć należy, przeto tenże sam kapłan naj­
wyższy polecił zredagować syllabus tychże błędów, 
przeznaczający się do rozesłania wszystkim bisku­
pom świata katolickiego, ażeby ciż biskupi mieli 
Przed oczyma wszystkie błędy i zasady zgubne, 
które zostały przez niego zganione i potępione. P o ­
lecił on mi także dopilnować, ażeby pomieniony 
syllabus wydrukowany, przesłany został waszej 
E&jprzewielebuiejszej ekscelencji, przy tej sposo­
bności i w tych czasach, gdy tenże sam kapłan 
najwyższy, skutkiem swej wielkiej pieczołowitości 
o zbawienie i dobro kościoła katolickiego i całej 
owczarni, powierzonej mu przez Pana Boga, uznał 
za stosowno napisać inną encyklikę do wszystkich 
biskupów katolickich. Wypełniając przeto, stoso­
wnie do mego obowiązku, z całą gorliwością i na- 
leżnem poszanowaniem, polecenia tegoż papieża, 
pośpieszam przesłać waszej ekscelencji syllabus i te 
listy. Korzystam z wielką przyjemnością z tej spo­
sobności dia wyrażenia wram uczuć mojego usza­
nowania i przychylności dla waszej ekscelencji, i 
całując pokornie ręce waszej najprzewielebniejszej 
ekscelencji, pozostaję uniżonym i przywiązanym 
sługą. G., Kardynał Antonelli• Rzym, 8-go grudnia 
1861.“

* Kord. Istnienie noty kardynała Antonellego, 
z późniejszej daty, w przedmiocie encykliki, lecz 
nieco jaśniejszej, potwierdza się. Podług Mcm. 
dipl., kardynał Antonelli przesiał mianowicie 22 
stycznia nowy do nuncjuszów apostolskich okól­
nik, przeznaczony do złagodzenia wrażenia spo­
wodowanego encykliką. Dowodzenia pierwszego 
sekretarza stanu są też same, jakie podane już zo­
stały7 przez Monde i L a  Fr. Przyjęcie jakiego do­
znały objaśnienia łagodzące dwóch poinieuionych 
dzienników7, nie rokuje depeszy kardynała Auto- 
nellego wielkiego powodzenia. Nasza korespon­
dencja z Paryża rozwodzi się szeroko w tej kwe- 
stji. przyczem dowodzi braku zasadności w założe­
niu, a  którem występują obrońcy encykliki, i be­
zowocności usiłowań przez nich rozwijanych dla 
wydobycia stolicy apostolskiej ze smutnego poło­
żenia, w jakie sama siebie niepotrzebnie posta-

Nord. L ist biskupa z Bayeux, ogłoszony wT 
Union i Monde, stanowić będzie niewątpliwie jedną 
z najciekawszych kart w sporze wywołanym en­
cykliką. Biskup z Bayeux protestuje przeciw okól­
nikowi ministra wyznań w imieniu swobody sumie­
nia. Okazuje się więc,żeobrońcy encykliki widzą się 
zmuszonymi do odweływania się na jej korzyść do 
zasady, której eucykika zaprzecza i którą potępia 
stanowczo. Czy stolica apostolska będzie zadowo­
lona z takiej obrony.

* Allg. A . Z. Rzym, 21 Stycznia. Zdaje się że en­
cyklika odniosła ten skutek, jaki obiecywały sobie 
pisma kłerykalne: Obojętni dotąd katolicy muszą 
się nareszcie oświadczyć za Rzymem lub przeciw 
niemu, czyli wyrażając się słowy pisma św., owce 
powinny być odłączone od kozłów. Że podobne 
odłączenie odbywa się, możemy ztąd wnosić, że 
obie przeciwne sobie stronnictwa noszą już w ła­
ściwe znaki, do której to demonstracji służą de­
wizki od zegarków. Klerykalni, na skutek wyra­
źnego polecenia danego im przez Osservatore, mają 
na dewizce krzyż odwrócony, na którym został 
umęczony sw. Piotr; przeciwnicy zaś papieztwa 
noszą przy dewizce trupie główki i bomby orsinie- 
go. Pomimo to oba stronnictwo żyją bardzo spo­
kojnie jedno obok drugiego i co najwięcej wuodą 
spór pod tym względem, kto się ma najbardziej 
cieszyć z encykliki.

* L a  Pair, podaje następującą korespondencję z 
Bałermo, z daty 21 stycznia: Nie liczni tu stronni- 
®y kierunku wstecznego głosili niedawno o za­
miarze wykonania projektu również zuchwałego 
jak i nierozsądnego, zależącego na wylądowaniu 
na wyspie Sycylji sił zbrojnych burbońskich; rea­
kcjoniści widząc, że Sycylja przeciw temu nie pro­
testuje, sądzili że mieszkańcy poprą zamach. Dzien­
nik nazwany, zapewne przez parafrazę, Idberta, 
podtrzymywał nadzieje stronnnictwa wstecznego.

Lecz nareszcie zabrakło sycylijczykom cierpliwo­
ści. Wczoraj znaczna liczba studentów i liberal­
nych ze wszystkich klas społeczność’ wykonała 
także manifestację. Tłumy te zgromadziły się w 
środku miasta, na placu Quattro Cautonere, w 
punkcie gdzie dwie główne arterje miasta przeci­
nają się pod kątem prostym, i spaliły tam dzien­
nik pomieniony wśród okrzyków: „Niech żyją
Włochy! Niech żyje W iktor Emanuel! Precz z 
Burbonami!” Następnie tłum udał się do drukarni 
pomienionego dziennika; drukarz atoli, bądź z o- 
bawy złych następstw, bądź też z powodu iż nie­
chętnie drukował dziennik reakcyjny, dał przy­
rzeczenie, że nie odda już swych pras do rozpo­
rządzenia redaktorów. Aż dotąd, nie było w tej 
manifestacji nic nadwyczajnego. Lecz dalszy fakt 
zasługuje na uwagę. Pewien rodzaj meetingu czyli 
manifestacji politycznej miał miejsce w przedsion­
ku Santa-Auna. Zgromadziło się około 2,000 o- 
sób, które uchwaliły następującą rezolucję: „W  obec 
Włoch, w obec Europy, zaświadczamy o nieza­
chwianej wierze Sycylji w jedność włoską. W szel­
kie ofiary minione lub przyszłe ustępują przed 
tym świętym celem. Sycylijczycy7 zalecają rządo­
wi baczne śledzenie za knowaniami burbońskiemi 
i klerykalnemi”.

* Birż. Wied. Zadanie konkursowe, podane przez 
radę rękodzielniczą na rok 1865. W  Rosji uczuwa się 
wielki brak pod tym względem, że ze wszelkich napo­
jów spirytualnych, dla klasy wyrobniczej przystępną jest 
tylko wódka, a to z powodu drożyzny piwa i wina w 
środkowych i północnych strefach cesarstwa w szczegól­
ności. Ponieważ z przyczyn klimatycznych, dla wyrobni­
czej klasy u nas niezbędny jest napój pożywny i wzma­
cniający, przeto wyrabianie dobrego i taniego piwa, by­
łoby wielką zasługą w kraju. Dla tego uznano za poży­
teczne ogłoszenie na rok 1865 konkursu na to zadanie 
dla otrzymania premium A. M. Kniażewicza, i przyzna­
nie takowego temu z piwowarów, kto do 1-go września 
1865 roku, złoży departamentowi handlu i rękodzieł 
przekonywające dowody; 1) że w browarze jego cena 
jednego wiadra piwa, nie licząc podatku konsumcyjne- 
go, nie przenosiła 70 kop. sr. w przedaży hurtowej; 2) 
że wciągu dwóch lat nie sprzedawano w7 tym browarze 
piwa drożej nad powyższą cenę, a sprzedano po tej 
cenie najmniej 50,000 wiader; 3) Ze to piwo miało 
najmniej 3, 5°/0 alkoholu i 4%  ekstraktu, a przytem 
było dobrego gatunku; za dobre piwo uważane jest, 
które pieni się przy nalewaniu, nie traci mocy i niema 
smaku kwaśnego; 4) Że do wyrabiania piwa używano 
wyłącznie chmielu krajowego.

* Kikół. Wiesi. Podług obliczenia barona Ungern- 
szternberga, konstruktora drogi żelaznej odesko-bałt- 
skiej, wiorsta tej drogi kosztować będzie 35,000 rub., 
licząc i wartość szyn, które rząd daje w naturze; doda­
wszy zaś do tego naddatki z powodu zmiany kursu i 
procentu od kapitału zagranicznego, wyniesie najwyżej 
40,000 rub. —Od maja 1863 r. do 1-go stycznia 1865 r. 
wydano na drogę odesko-bałtską, wraz z gałęzią do Ty- 
raspola, 5,000,000 rub. sr. Na rok 1865, dla ukończe­
nia budowy dróg, potrzeba jeszcze będzie 2,756,800 rs., 
za 260 wiorst. Z tegoż artykułu dowiadujemy się, że 
na przyszłą wiosnę ma by7ć otwartą kolej żelazna do 
Tyraspola, blizko 100 wiorst,—a wciągu lata pozosta­
łe 160 wiorst do Bałty.

* G. Handl. w sprawozdaniu tygodniowem giełdy 
Warszawskiej pisze: Tydzień ubiegły odznaczył się bra­
kiem większych fluktuacij tak w notowaniach naszej 
waluty na giełdzie berlińskiej, jakoteż w notowaniach 
walut zagranicznych na giełdach petersburskiej, rygskiej 
i odeskiej, a zatem i u nas przeszedł, nie powodując na 
giełdzie naszej znaczniejszej odmiany w kursie weksli za­
granicznych; stoimy przeto z końcem tygodnia na tej sa­
mej wysokości agia, na której nas tydzień poprze­
dni pozostawił. Obroty były w ogóle na wielkie. Listy 
zastawne, skutkiem większych ofiarowań, a więcej je­
szcze z przyczyny iż Dyrekcja towarzystwa kredytowego 
w zeszłym tygodniu, dla zwykłej corocznej rewizji swej 
kasy, takowych nie skupywała, obniżyły się przeszło o 
cały procent. 5-cio procentowe bilety banku Cesarstwa 
z początkiem tygodnia trzymały się jako tako w kursie. 
4-ro procentowe metaliki więcej były poszukiwane. 5-io 
procentowa piąta pożyczka Stieglitza i w tym tygodniu 
na giełdzie naszej sic niepojawiła, zwłaszcza iż żądania 
tego papieru u nas od niejakiego czasu całkiem ustały. 
Za to więcej się zajęto w tygodniu ubiegłym nową poży­
czką premiową, którą mianowicie poszukiwano w dro­
bnych sztukach, jakie w małej bardzo ilości dotychczas 
wydane zostały. Kurs jej przez tydzień o więcej jak ca­
ły procent się podniósł.

* W przyszły piątek t. j. dnia 3 b. m. w kościele 
W W. PP. Sakramentek o godzinie wpół do 11-ej z ra­

na odprawione zostanie nabożeństwo żałobne za spokój 
duszy śp. Stanisława Brun, b. sędziego sądu kryminal­
nego, jego małżonki Marjanny z Brzozowskich Brun, 
adoratorki arcy bractwa Nieustającej Adoracji Prze­
najświętszego Sakramentu (która testamentem swym 
uczyniła zapis wieczysty na rzecz instytucji jałmużni- 
czej dla wstydzących się żebrać przy temże Arcy-Brac- 
twie egzystującej), jako też za duszę śp. Rozalji z Zwierz- 
chowskich Przyłuskiej, matki Stanisława, i za duszę 
matki ś. p. Marjanny, Józefy z Kuleszów Brzozowskiej. 
Na które to nabożeństwo Arcy-Bractwo pozostałą fa- 
milję, przyjaciół, znajomych, członków i adoratorki za­
prasza.

* W yszedł N r. 5 Opiekuna Domowego, k tó ry  zaw iera a r ty ­
kuły: Kościół Śgs K aro la  B orom eusza w W arszaw ie  (z ryciny), 
Podróż w T a try  (c iąg  dalszy z 2m a rycinam i), M ichał K opern ik  
(z 2-m a rycinam i), O rły  (z w izerunkiem  o rła  k ró lew sk ieg o ), 
R ozm aitości, M yśli i zdania.

* W dniu 31 styczn ia  1865 r ., urodziło się w W arszaw ie  
Chrz* ścian pici m ęzkiej 6; Starozakonnych: pici m ęzkiej 19, 
żeńskiej 19, razem  44; zaślubieni: Chrzeicianie: G ótz J a k ó b  
w yrobnik z S ta s iń sk ą  Zofią w yrobnicą; M ajnowski K aje tan  żoł­
n ierz dym isjonow any, z Janow ską F ra n c isz k ą  służącą; Czerw iń­
sk i Leopold czeladn ik  szew eki, z O jrzyńską  Joanną służącą; 
Starozakonni: S z tuckgo ld  I lit te l  kupiec, z I len tze r  G itlą; G old­
m an Chaim , z S kow ronek Gołdą; F risz tan d t H ersz szewc, z 
Kufer E jd lą ; L ic h te r  Szlam a, z B lum ensohn Itlim ą; Icyksohn 
Iz ra e l in tro lig a to r , z H ocbglaube Surą; Zelig  H eber su b ie k t z 
W yszegród Szew ą; W a n ty k  Szlam a in tro lig a to r, z G oldsztein 
B randlą ; K ą lk sz te jn  Jo sek , z Begeninan F a jg ą ; Z y lb e rg la jt M i­
chał, z N ajbaum  E lk ą ; B lim sztejn  Kilman, z .Terman C hają ; 
L an tzm an  Józef, z L a te  Chawą; N epar Icyk, z H erten  Rojzą; 
Zmarli: Chrzęści unie: R u tkow ski Ja n  la t 58, R e feren t K om en. 
Inw alid .; W ilkoszew ski Stanisław- la t  79, obyw atel; K ra łk o w sk a  
T eresa  la t 40, żona urzędnika; Szyzowski M odest la t  60, d epen­
dent; Ju rc z y ń sk a  Józefa la t 70, wyrobnica; K rysztofow icz Teofil 
la t  6 5 ; Sw iderski F ilip  la t 66, w yrobnik; W rób lew ska M ałgo­
rza ta  la t  62, szw aczka; K orczakow ska K ata rzy n a  la t  50, w yro­
bnica; Stefanow icz M arjanna la t  28, w yrobnica; H ah n  F ry d e ­
ry k a  la t  75; R yng Józef la t 4, syn p a lacza  p rzy  m aszynie; 
Schw ingel Kazim ierz m iesięcy 10; Jad ło w sk a  N a ta lja  m iesię­
cy 6; W encel Ja n  m iesięcy  1; F ileb o rn  H en ry k  dni 13; dziecię 
płci m ęzkiej nieżywo urodzone; Starozakonni: dziecię n iew cze- 
sne nieżywo urodzone.

* W dniu wczorajszym przyjechał do Warsza- 
wy, dymisjonowany jenerał major Micemcz z P e­
tersburga; wyjechał zaś konsul jeneralny Austrjac- 
ki w Warszawie hrabia Ludolf do W iednia.

Anglja.
* Le Mon. un. Bury, 2 3 stycznia. P. F. Peel, pod­

sekretarz ministerstwa skarbu, miał mowę przed 
swremi wyborcami zgromadzonemi w znacznej li­
czbie w Bambroock Mili, pod przewodnictwem p. 
H. Oram. Szanowny członek doznał gorącego 
Przyjęcia od zgromadzonych wyborców7, i rozpo­
czął mowę swoją od uwagi, iż kwestja duńska, 
która przed rokiem tak była popularną, dziś jest 
rzeczą zupełnie osądzoną, i że mylnie obwiniano 
Anglję o poniżenie się. Roztropnie jest, rzekł, o- 
gramczyć zakres kwestij o których można powie­
dzieć iż krajowi naszemu wypada wystąpić z in- 
tei wencją. Celem naszym powinno być zachowa­
nie pokoju i neutralności, i polityka nieinterwen- 
cji jest dla nas najlepszą. Nieinterwencja, moi 
panowie,by la przez długi czas zasadą jakiej się trzy­
mano względem międzynarodowych spraw obcych 
mocarstw, i zasada ta kierowała postawą jaką za­
chowywano w tych zdarzeniach, gdy pewna część 
narodu, odłączając się od pozostałej części, usiło­
wała utworzyć sobie oddzielny byt i zyskać uzna­
nie swej niepodległości. Zasada ta zachowana zo­
stała względem Stanów południowych Ameryki. 
Stany te uznaliśmy za stronę wojującą, lecz wów­
czas dopiero gdy same Stany północne za takowe 
je uznały. Uznawszy więc Północ i Południe ja ­
ko strony wojujące, w jednym rzędzie, obowiązki 
nasze jako mocarstwa neutralnego nie dozwalały 
nam udzielać Południowi amunicji ani też broni, 
ale zarazem niedozwalały nam dostarczać ich i  
rządowi Północy. Nie dla tego zaś nie uznaliśmy 
konfederacji południowej, za państwo niezależne, 
iż Północ nie zaniechała walki a nawet jeszcze nie 
straciła nadziei pokonania Południa. Z drugiej 
znowu strony Południe nie zdołało osiągnąć nie­
podległości, uznanie więc w podobnej chwili by­
łoby więcej niż przyjęciem faktu spełnionego; było­
by to w rzeczywistości udzieleniem pomocy, nie- 
zgodnem z obowiązkami neutralności. Niepodobna 
jednak stanowczo oświadczyć w kwestij iuterwen- 
cij, że cokolwiek nastąpiłoby, Anglja nie rozpo­
cznie wojny. Możemy jednak oświadczyć, iż sta­
nowczą naszą polityką jest pokój i neutralność, i 
zapewnić, iż zaniechamy jej jedynie w razie bez­
względnej konieczności.

A ustrja.
* Wander. Wiedeń, 27 Stycznia. Stosownie do 

wniosku Giskry, postanowiła wczoraj izba deputo-



w anych  przystąpić  do wyboru komisji, k tó ra  ma 
zdać sp raw ę z oświadczenia p. Pleneru , i p rzed­
stawić w izbie w tej mierze wnioski. W y b o ry  te 
nastąp ić  m ają  na przysziem posiedzeniu. Pow ody 
n a  jak ich  deputow any G isk ra  oparł swój wniosek, 
da ją  nam  możność wyrzeczenia, że w ybór komisji, 
d la tego że izba musiała nareszcie zająć się o- 
świadczeniem ministra, o k tórem  wielokrotnie 
rozpraw iano, najmniejszą je s t  rzeczą. Oświadcze­
nie  to zawierało przecież w sobie niezaprzeczone 
nigdzie, ani też zmoderowanc ze strony rządu  ze­
znanie, dotyczące jego zapatryw ania  się n a  p raw a  
komisji kon tro li  i obydwóch izb rady  państwa, a 
p raw a  te spoczywają w konstytucji,  o k tórych  iz­
ba depu tow anych  upoważniona je s t  wypowiadać 
także  swoje zdanie. B ezw ątp ien ia  wypowie ona 
takow e, i w przysziem sprawozdaniu dowiemy się 
n a  jak ioh  zasadach opierało się oświadczenie m i­
n is tra  finansów.

* A Uff. A . Z . Trjest, 25  Stycznia. K om ite t  miej­
sk i w ynurzy ł się dziś przed nam iestn ik iem  ze 
sw em  iojaluem usposobieniem i upraszał o zawia­
domienie o tern cesarza. Nam iestnik w ynurzy ł 
przekonanie, że znaczna większość rady miejskiej 
j e s t  dobrze myśląca, i że przy nas tępnych  w ybo­
rach  wyłączone zostaną nieliczne żywioły, złowro­
go dla Austr ji  usposobione.

* Wander. Znajdujem y program s tronnic tw a 
Pesti-Naplo, w  a r tyku le  barona  K em euy , zam ie­
szczonym w tymże dzienniku. W ażność  tego a r ty ­
k u łu  j a k  i oświadczenie się liberalistów węgier­
skich w  chwili, kiedy mają się zebrać konferencje 
w  banacie, nie pow inny przejść bez uwagi. Z a r ­
ty k u łu  tego pokazuje się jasno, że s tronnictwo li­
beralno zajmie dziś w kwestji kroackiej takie  sa ­
m e  stanowisko, jak ie  zajęło w roku 1861, a k tó re  
w  adresach obydwóch sejmów ta k  jasno było obja­
wione. Powiadają, że sejm kroacki, pisze P. N ., 
m a  zebrać się równocześnie z węgierskim, ale pół- 
urzędow e dzienniki z tej i z tam tej s trony  L i taw y  
podają za rzecz konieczną, ażeby w  Zagrzebiu 
wcześniej p rzystąpiono do zwołania sejmu niż w 
Peszcie, ponieważ według ich zdania, kroaci nie 
m a ją  żadnego obowiązującego praw a wyborczego, 
podczas gdy W ęgrzy  posiadają u trw alone  p raw o 
wyborcze z 1848 r.

Azja.
* L a  Patr. Yokohama. Zam ordow anie  dwóch o- 

ficerów angielskich w yw arło  tu jak  najgłębszo w ra­
żenie. Dowiedziawszy się o tern zdarzeniu, do­
wódca angielskiej eskadry morskiej udał się na po­
k ład  frega ty  parowej la Semiramis i m ia ł d ługą 
rozm owę z admirałem francuzkim; 25-go listopada 
odbyła się rada, na  k tórej rozbierano kwestję  czy 
nie w ypadałoby  n a tychm ias t  zablokować Yeddo i 
Osaka . Nazajutrz nadeszła depesza pełnom ocnika  
francuzltiego, donosząca że rząd japoński udzieli 
wszelkie żądane zadosyćuczynienie. W  obec t a ­
kiego uwiadomienia, postanowiono czekać; lecz 
jeżeli ta jkun  nie dotrzym a słowa, nie będzie można 
pow strzym ać anglików, k tórzy  posiadają tu  oddział 
złożony z dwóch tysięcy ludzi, i chcą pomścić się 
za zamordowanie ich oficerów.

Danja.
* Le Mon. Lin. s. P ie rw sza  izba rigsradu  p rzy ­

ję ła  jednozgodnie, przy je d n y m  ty lko  głosie p rze ­
ciwnym , pro jek t  nowej konstytucji, P ro je k t  ten 
będzie teraż przedłożony drugiej izbie, czyli Folks-  
thingowi.

Francja.
* Koln. Z. Paryż, 28 Stycznia. P ow iada ją  że 

Cesarz rozmawia często z osobami, znajdującemi się 
w jego otoczeniu, o obecnym sporze z biskupami. 
P .  Th ie rs  oświadcza, że bronić będzio papieztwa i 
pow staw ać  na  konwencję. W  razie w ykonan ia  tej 
ostatniej, papież musiałby schronić się do Francji;  
t a k  sądzi p. Thiers , k tó ry  powiada przy tej sposo­
bności: Je ne veux pas qne Mr. Bonaparte ait un 
prSfet mitrę en France.

* L e  Const. K orespondenc ja  z A lg ie ru  do jed n e ­
go z dzienników w M arsylii donosi, że do Tun isu  
w ys łan y  zostanie oddział złożony z 500 spaliów, 
gdyż cesarz nie chce już dłużej cierpieć aby u wrót 
A lgierji istniało ognisko nam iętności i in tryg . D zi­
w i nas to upodobanie w rozszerzaniu podobnych 
pogłosek: postawa pełna spokoju i bezinteresowno­
ści j a k ą  rząd cesarski wciąż zachow yw ał podczas 
zaburzeń w rejcncji  tunetańskięj, raz na zawsze po­
w inna  służyć za odpowiedź wszelkim tak im  pogło­
skom, k tó re  prócz tego iż zupełnie są nieuzasadnio­
ne, m ogą jeszcze wzbudzać opłakane obawy.

*  L a  Fr. P .  Labbó, redaktor dziennika Opin. nat., 
k tó ry  o trzym ał poprzednio upoważnienie odbyw a­
n ia  odczytów o roli historycznej kościoła w średnich

wiekach, obecnie w ezw any został do zaprzestan ia  
odczytów w ty m  przedmiocie. P .  L a b b e  sam dono­
si o tym  zakazie w  liście do Gazette de France, w 
k tó ry m  wspomiuając o cofnięciu upow ażn ień  u- 
dzielonych pp. Broglie, de L a v e rg n e  i Cochin, o- 
świadcza iż byłby sam w yrzekł się udzielonego 
m u zezwolenia, j a k  ty lko  dowiedział się, iż t a k o ­
we nie je s t  p raw em  powszechnie d la  w szystk ich  
służącem.

* La Fr. T ry b u n a ł  pa rysk i  w ydał bardzo wa­
żny wyrok. U zuał bowiem, że w obecnym  stanie  
francuzltiego prawodawstwa, ch a rak te r  księdza 
katolickiego stanowi przeszkodę p raw ną  nie dozwa 
łającą m u zawierania  m ałżeństw a cywilnego. W  n a ­
s tępnym  num erze  podana będzie treść tego w yro ­
ku. Czytelnicy przypom inają  sobie zapewnie, że t e ­
m u dwa lata t rybunał  w Perigueux ,  ogłosił w pros t  
p rzeciw ną sentencję, uznał że ksiądz katolicki, k tó ­
ry  przestał spraw ow ać obowiązki duchowne, w ra ­
cając do życia cywilnego może zaw ierać  małżeń­
stwo,!

* L a  Patr. Saigon, 6 Stycznia. Pogłoski k rążące
0 Loosie ciągle się u trzym ują. Niezawodnem p r a ­
wie zdaje się, że k ró l tego kraju, chce podobnie j a k  
k ró l  K am bodży, poddać się pod p ro tek to ra t  F r a n ­
cji. Jeże li  będziemy działać w-ytrwale i cierpliwie, 
ujrzemy wkrótce, iż w szystk ie  te  obszerne krainy, 
k tó ry m  przynosiemy cywilizację i postęp, zbliżą się 
k u  nam. Szpitale, szkoły, zakłady dobroczynne, k tó ­
re zaprowadziliśmy w Koohinchinie, a k tó re  obe­
cnie pokryw ają  cały ten  kraj, wy wierają j a k  n a j ­
lepsze wrażenie na um ysłach ludności azjatyckiej.

Hiszpanja.
* Ind. hel. P ra w o  o poborze podatków z góry, 

na  k tórem  gabinet hiszpański opar ł  swoją egzy­
stencje, i dla p rzeprowadzenia  którego liczy na  do­
stateczną większość w  izbie deputowanych, j a k  się 
zdaje spo tyka  żyw y opór w ludności kraju. W  M a ­
drycie zbierają podpisy d la  zaprotestowania  p rz e ­
ciwko tem u projektowi, źądającema dość t ru d n y c h  
ofiar od kontrybuentów . P a tr jo ty zm  włoski k tóry  
okazał się w swej pełni w czasie przyjęcia c iąża-
1 u opłaty  podatku  z góry, nic znalazł, ja k  się o k a ­
zuje, wielu naśladowców po za Pyreneaini.

Prusy.
* L a  Fr. Berlin, 28  Stycznia. Kom isja  budże­

towa uchwaliła dziś złożyć ra p o r t  ogólny w przed­
miocie pro jek tu  budżetu, p rz y  czem ma być roz- 
t rząśnięta  kwestja, czy użalania się ludności ną 
zbyteczny ciężar podatków, są uzasadnione; w r a ­
zie gdyby  tak było, mają być przedsięwzięte ś ro d ­
ki dla zaradzenia lub zapobieżenia tak iem u położe­
niu rzeczy. K om isja  rozpocznie jednocześnie roz­
trząsanie  rozm aitych budżetów specjalnych, za ­
strzegając sobie na  później decyzję w przedmiocie 
budżetu wydziału wojny. Go do oznaczenia w y­
sokości w ydatków  i dochodów, powzięte zostaną 
rezolucje jedynie  tymczasowe. R ząd  wezwany zo­
stanie do zakom unikow ania  wiadomości o zm ia­
nach zaszłych w zasobach państw a  skutk iem  w oj­
n y  z D an ją ;  rząd zapy tany  zostanie głównie o to, 
czy fundusze skarbow e zostały użyte  na tę wojnę 
i w  jakiej mianowicie wysokości.

'Purqja.
*L e  Mon. Un. Konstantynopol, 18 stycznia. W ielką  

kw estją  obecnie na  porządku dziennym  będącą jest 
ta, czy duchowieństwo greckie w księztwach będzie 
p ła tne  od rządu. P o r ta  gorąco tego pragnie, lecz być 
może iż finansowe jej położenie nie dozwala jej o- 
świadczyćsięiW tym  względzie w bardziej stanowczy 
sposób. Ogłoszono tu  irade cesarskie! J e s t  to krok 
ku  rozstrzygnięciu, jednakże wspomina jed y n ie  o 
forszusach ja k ie  skarb  ma zaliczyć duchowieństwu 
greckiemu.

Korespondencje Dziennika Warszawskiego.
Wiedeń, 28  Stycznia.

S p ó r  toczący się obecnie pomiędzy rządem p ru ­
skim i izbą deputowanych, tudzież —karnaw ał tak  
dalece uwagę naszej publiczności w yczerpują, że 
wszelkie inue wydarzenia  czy to  poli tycznera,czy też 
n a  jakimbądź innem  polu się objawiające, z zu p e ł­
ną są przyjmowane obojętnością, tak  mianowicie 
ta  biedna „polska ojczyzna” ju ż  tu  nikogo więcej 
nie obchodzi, nic nie pomogła n aw e t  i obliczona n a  
efekt wiadomość, jaką  „ G a z e ta  narodow a” o n a s t ą ­
pić mających w W arszaw ie  egzekucjach eu masse 
w szpaltach swoich umieściła, i k tó rą  dziennik ten  
w dobrze poinformowanych wojskowych kołach 
w  W arszawie zaczerpnąć miał. T ak  więc Gazeta 
Narodowa wydaje się z sekre tu , pomimo znanego 
swego w strętu  do Moskali, k tó ry m  się zawsze p y ­

szniła, nagle j a k  widać w zdradzieckie z temiż we­
szła konszachty. Zresztą i ta wiadomość żadnego 
nie w yw oła ła  efektu i przeszła niepostrzeżenie, na- 

| w et  i sami bawiący tutaj P o la c y  z niedowierzaniem 
ta k o w ą  odrzucili. Zajęcie pewnej części publiczno­
ści zwraca się raczej zzadowolnieniem ku coraz wię- 

: ccj na jaw  w ystąpu jącym  usiłowaniom rządu ru s ­
kiego podniesienia szkolnego w ychowania na celu 

; mającym. O twarcie  nowego rosyjskiego gim nazjum  
. w W arszaw ie  w pierwszym tu staje rzędzie. W p ra w -  
: dzie nie bardzo się naszym tu  Po lakom  podoba, że to 
! j e s t  g im nazjum  ruskie, jed n ak  zdają się oni takow e 

nad niemieckie przekładać i pocieszają się myślą, 
i że zapewnie i dzieci polskie do tej nowej szkoły u- 

częszczać będą i przez to sposobność znajdą  obró- 
! cenią wyższości swojej na polu inteligencji „w  obec 
dzieci rusk ich” , aby takowe na  swoją przeciągnąć 
stronę i powoli spolonizować. Zabawne to są przyr- 
puszczenia, jednak  są one niejako dowodem zaszłej 

: zm iany  w usposobieniach polaków, przynajmniej 
p ro g ram  rew olucyjny  szlacheckiej rzeczypośpolitej 
polskiej już  przestaje  służyć za inaterjał do u trzy­
m y w an ia  ciągłego oburzenia na wszystko co ty lko  
je s t  ruskie. I  tak  ku rsu jącą  w tysiącznych egzem ­
plarzach odpowiedź hr. P la te ra  z Bern  w Szwajca- 
rji, do redakcji Norddeutscke AUgemeine Zeitung, p rze ­
znaczoną na oświecenie polskiej publiczności, w 
której P la te r  is tn ien iu  nowych przygotowań ag ita-  
torów zaprzecza (prawdopodobnie w celu u k ry w a ­
n ia  takowych), tłomaczą sobie w sposób życzeniom 
hr. P la te ra  zupełnie przeciwny. P y ta ją  się na ja -  

; kiej zasadzie, człowiek ten w podobny sposób przed 
i  publicznością występuje. Innem y  słowy ganią  śmia­

łość jego  postępowania, a mianowicie*’ ajenci pol- 
! sk i.°i )>magnaterji” K urzyny , Czartoryskiego, S a ­

piehy i t. d., d rw ią  sobie z niepowołanego tego ad- 
I w oka ta  spraw y polskiej, k tóry ich przywłaszczonej 

przez siebie roli chce pozbawić. Nasi tu  deputo­
wani z zachodniej Galicji są ciągle w najgorszym 
humorze, do czego odrzucanie jak ie  różne ich pro- 

i je k ta  w łonie reichsratu  ciągle spotyka, tudzież oj­
cowskie strofowania, k tó rych  im rząd nie szczędzi,

; nie mało się przyczyniają. D la te g o  też ogranicza­
ją  się oni powierzchownie n a  sposobie życia, k tó ry  

| jak  widać z nauki encykliki czerpać usiłują, i od 
! wszelkich publicznych zebrań zdała się trzymają. 

Tak ie  przynajmniej ich hasło, według którego ro ­
dacy ich skutkiem trwającej ciągle żałoby narodo­
wej, od uczestniczenia w zabawach publicznych, 
balach i t. p. wstrzymać się mają. P rz y  położeniu 
su ojem, n:e trudno im przychodzi u wielkiej czę­
ści naszej polskiej publiczności, k tóraby uciech k a r ­
nawału chętnie używała, za pomocą zwykłego te r ­
roryzm u, tudzież komedji pod firmą patrjo tyzm u 
odgrywanej, posłuszeństwo sw ym  rozkazom w tym  
celu zjednać. Z tąd  też pochodzi, że na porządnych 
publicznych zabawach Po laków  wcale nie widać, 
na m askaradach  tylko ukazuje się nasza „szlachta ,” 
gdyż tam  pod m aską  oblicze swe zakryw ać  mogą. 
Nasi Galicjanie zachodni także nie mały objawili 
sm utek , gdy ich nadzieja ujrzenia swego dyk ta to ra  
Langiewicza na  wolności i przez W iedeń  przejeż­
dżającego, na  niczem spełzła. Tak  sobie oni pięknie 
wyobrażali ja k  znakom ity  wódz teu na  banhofie 
kolei północnej, przez całą ludność w iedeńską z za­
pałom przyjętym  i przez rezydencję na  rękach  w 
tryumfie niesionym będzie, ja k  cała A ustr ja  jem u  
przyk lask iw ać  będzie i wraz z nim  pociągnie na  to 
pole walki, k tó re  on ty lko  sk u tk iem  k a ta ru  czyli 
fluksji opuścił. W rz e c zy  samej uwolnienie L an g ie ­
wicza i innych  internowanych, tudzież wygnanie 
tychże za obręb krajów austrjackicb, ma obecnie 
wielkie prawdopodobieństwo, zwłaszcza, że trudno 
wym agać od rządu austriackiego, aby kosztem w ła ­
snych  poddanych swoich zgraję tych aw anturn ików  

I i włóczęgów nadal żywić miał. N iek tórych  z in- 
i  tam o w an y ch  już o tern zawiadomiono wraz z pole­

ceniem, aby się o pieniądze na drogę postarali. Co 
| też uczynili udając się do patrjotyzmu wyższej 
’ szlachty polskiej; żądania te j a k  należało ze w zgar­

dą odrzucone zostały. P o  Langiewiczu podobnego 
odezwania się do miłosierdzia obywateli spodzie­
wać się nie należy, gdyż przy aresztowaniu swo- 
jem  k ilka  tysięcy rubli miał p rzy  sobie (p raw do­
podobnie kasę wojenną). Jakko lw iek  z uczciwego 
nabycia  tej sum y wytłumaczyć się nie mógł, rząd 
aus tr jack i  pieniędzy tych jed n ak  m u pewnie nie zap 
trzym a, gdyż z powodu licznych kradzieży, jak ich  
kasy publiczne w K ró lestw ie  od początku powsta­
nia  s ta ły  się ofiarą, trudno wykazać czy i z jakiej 
kasy  takowe pochodzą K w es t ja  ta  nie je s t  bez in ­
teresu, a właściwie pieniądze te bez dalszego docho­
dzenia do dyspozycji rządu ruskiego odesłane być 
powinny.

Także inna  k w e s t ja  sta ła  się powodem żywego za-
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jęc ia  w kolach  wyższej a ry stok rac ji polskiej. W  pro- j  w stania, należy zrobić przegląd arm ji powstańczej, 
w incji poznańskiej bow iem  zarządzony został w ybór ażeby zdać sobie spraw ę z c h a ra k te ru  sk ładają- 
now ego członka do izby panów  z powodu złożenia cych ją  żywiołów. Z ag łębm y się zatem , 
m andatu  przez b r. K  Wileckiego. D o w yborów  na- j  M łodzież z drobnej szlachty , k ilku  nędznych  lub 
leży także „h rab ia” A ugust C ieszkow ski. P rz y  roz- ^dostatn ich  rzem ieśln ików , k ilk u  rzadkich  w łościan, 
poznaniu  przez w ładze rządow e dowodów leg itym a- ^dziw iących się sam ym  sobie, że się tam  znajdują, 
cyjnych, okazało się z n iem ałem  w szystk ich  in te re - najem ni żebracy, to  je s t  ogół żołnierzy. M łodzi 
sow anych zadziwieniem , że p. C ieszkow ski nie je s t  ludzie „bogaci", k tó ry ch  rodziny  m ają w iększy 
ani rosyjskim , ani polskim  an i p ru sk im  hrabią, : w pływ  (k ilk u  synów  obyw atelsk ich), to są oficero- 
lecz że ty tu ł takow y w sw oim  czasie o d —Ojca wie.
św iętego otrzym ał. C ieszkow ski więc jest h rab ią  j  D la  dania pojęcia czem są ci oficerow ie m iauo- 
papiezkim  i używ ał ty tu łu  tego bez sankcji sw o- ; w ani przez pro tekcję , zam iast być w yznaczonym i 
jego m onarchy. P on iew aż używ ał tego ty tu łu  pu- ; w sk u tk u  osobistej w artości, dosyć będzie powie- 
blicznie i w obec w ładz rządow ych, rząd  n a tu ra l-  j  dzieć, że w iększa część ty c h  sm u tnych  przewodni- 
n ie w tern nadużyciu  widzieć m usi n iepraw ne j  ków ludzi, n ie  m ogą sam i się prowadzić. C iem ni, 
przyw łaszczenie ty tu łu , co w edług zdania p raw n i- j roztrzepani, źlo usposobieni przez szaloną sw ą py- 
kóvv pociąga za sobą k a rę  podobną, jakąby  na sie- | chę, g łupow aci wodzowie, s ta ran ie  o tych  k tó rzy  
kie ściągnął felczer, k tó ry b y  w jak im  zw iązkow em  j  są im pow ierzeni pozostaw iają w łasnem u ich prze- i 
~ - '-J11 i i . i i i-i— -i-; - i.~ m yślow i, zajm ując się b łahostkam i.

Szyldw achów  przez ca ły  d ługi dzień, przez całą 
d ługą  noc, pozostaw iają na jed n em  m iejscu; znu- j 
żenie, głód, zimno, zabija ich. In n y ch  zupełnie po- | 
rzucają, n ik t nie m yśli o ich ściągnięciu, k iedy 
trąb ią  do w yruszenia. In n i jeszcze by li ro zstrze li- 
wani, wieszani, jedyn ie  z winy oficerek.

| R y s  jeszcze cnarak terystyczn ie jszy . Z a sztabem  
j idą naładow ane, przepołnione żyw nością wozy, a 
! nie m yślą  w cale o ty m  co m aszeruje, bije się,
! p rzedstaw ia P o lskę . T en  nie m a kaw ałk a  słoniny, 

coby m u u ła tw ił zniesienie ok ru tnych  trudów , ja -

Dueście za 25 ta larów  k u p ił ty tu ł doktorsk i, i ta ­
kowego używ ał w P ru sach , gdzie podobny ty tu ł 
ty lko  po stopuiow em  w ykształcen iu  i na  zasadzie 
złożonych egzam inów , naby ty  być może. W iado­
mo zresztą, że an i ro sy jsk i au i p rusk i poddany 
obcych oznak honorow ych bez zezwolenia w łasne­
go m onarchy  używ ać nie może. S łychać  zresztą, 
że sp raw a ta  um orzoną zostanie, a p. C ieszkow ski 
p ro stą  w ym ów ką ukaranym  będzie.

A rty s ta  d ram atyczny  D aw ison, z D rezna, rodem 
z W arszaw y7, ciągle tu  bawi. Zdaje się jed n ak , że 
p rzedstaw ien ia  jego  tu  w krótce się skończą, gdyż 
in try g i jego, by znakom itego a rty s tę  L ew ińsk iego  k ie  każą m u znosić (zawsze bezużytecznie) m nie
z tea tru  B urgu  w yrugow ać, na  niczem  spełzły. 
D aw ison  w ystępu je  tu  w tea trze  drugorzędnym  
(an der W ieu). Szum ne rek lam y , jak ie  on z po­
czątku  zjednać sobie um iał, powoli ucichły; a lbo­
wiem  przekonano się, że g ran ic  praw dziw ej sztuki 
n ie  szanuje, a  p rzesadna gw ałtow na g ra  jego  na- 
koniec się sprzykrzyć może. W y stą p ił on-tu  także 
ja k o  deklam ator, co m u się n ie  powiodło wcale, 
m ianow icie deklam acja jego  w języ k u  polskim  i w 
k o stju m ie  narodow ym  polsk im  w „S lav ischen  
G esangsvere in”  n iekorzystny  sp raw iła  efekt.

Fouque o powstaniu.
(ciąg dalszy, patrz N. 24.)

Langiew icz, jako dyk tato r, rozpoczął ten  szereg 
k lęsk  i błędów, k tó re  dzienniki francuzk ie  w yra­
żały słowami: świetne bitwy, pomyślne utarczki.

Jak k o lw iek  bądź, pierw si pow stańcy  m ieli 
w k ró tceb ro n : naprzód strzelby  m yśliw skie, po­
tem  karab iny  zaw czasu przysposobione. P o tem  
naueszły dalekonośnc karab iny  z W iednia, w m a- 
*eJ liczbie w praw dzie, lecz dostatecznej na  p o trze ­
by chwilowe.

Młodzież z drobnej szlachty zbiegała się pod 
sztandar pow stańczy, z ty m  zapasem  szlachetnego 
zapału, w spólnym  wszelkiej m łodzieży niem ającej 
B'c  do s tracen ia—prócz życia— (dusza urodzonego 
w dosta tkach  wcześnie o trę tw ia ła  na  w szystko).— 
N a nieszczęście zapał (robiący bohaterów ) prędko  

kiedy go nic nie p o d s y c a .  — U niesienie

m ani jeneralni organizatorow ie.
, r  S ław n a  panna Pustow ojtow , wlecze za sobą p a ­
łasz pierw szego ad ju tan ta  dyk ta to ra . A ponieważ 
p rzyk ład  tern bardziej je s t  naśladow any, im  z w y­
żej idzie, pani N*** będzie przybocidym oficerem pana 
jC, ł *, k tó ry  prow adzi j ą  do sław y, ja k  pan tak i a ta ­
rki, prow adzi do s ław y  panią tak ą  a taką. Bohate­
rek pełno, m nożą się ciągle. K obiety , zalotnice, 
w ślizgają się w szeregi przyszłych w ysw obodziceli 
P o lsk i. Zazdrość w ciska się razem  z niem i. Z apał, 
św ięty  ogień, czy przez to  co zyska? Nie w iem , ale 
śm ieją się z tego na  stronie. Ż a rtu ją  sobie po ci­
chu z rozkazów  nacechow anych kobiecym  d u ­
chem , a ta  rozpaczliwa legja in trygu je , spow iada 
się, kom unikuje, tańczy, ucztu je. Ze śm iechem  o- 
czekuje łez.

B iedna armja!
Ja k a ż  jest słaba ręk ą  szlacheckiej dziew icy, k tó ­

ra  tak  wysoko wzniesie, ta k  s iln ie  fu rkn ie  sz tan ­
darem  niepodległości w łościanki, poddanki z Dom - 
rem y.

„K to  chce rozkazyw ać, niech nie w yw ołuje 
„śm ieszności,” pow iedział N apoleon.

K aw alerja, piechota, kosynierow ie stanow ią 
w ojsko.

K ażdy będzie kaw alerzystą. M ała liczba panów  
tam  będących, czy raczy zsiąść z konia, aby  w al­
czyć obok pospólstw a armji? D robna, choć nędzna 
szlachta naw et, uw aża iż godniejszem  będzie w al­
czyć z konia, — czuć w tym  zaraz szlachcica. N a 
śzczęście w tern zam ięszaniu sw aw olnych dzieci, 

^jest człow iek serca i rozsądku. F o rm u je  on zua- 
z ucziuów  un iw ersy te tu  k rak o w sk ieg o , jak o

8>ę studzi,
tych  m łodzieńców było ty lko  jednodniowe, przelo­
tne... Pochodnia zgasła za pow iew em  po rażk i,/ wów „ _
pozostała bezużyteczną w rę k u  zaślepionej P o ls k i,« daw ny ich nauczyciel foębtunku; uzbraja ich, 
k tó rą  żaden geniusz nie kierow ał. łow iczy, czternaście dni i czternaście nocy pracuje,

D y k ta to r , „p a raw an ” jak iegoś stronn ictw a, nie- J obuty , p rzy  ostrogach, i tw orzy cz te rystu  bohate- 
zdolny narzucić swej stałej woli, pozw ala m iotać J rów . Je d e n  dzień bitw y zrobi z n ich  cz te ry stu
sobą przez w szystk ie w ym agania tych  co go w y­
nieśli na  dyk ta tu tę . — U stępując w szelkiem u n a c i­
skowi, usiłu jąc pojednać niezgodne in te resa  ró ­
żnych w pływ ów  ciążących na działaniach, p rze­
czuw a już  swój upadek  w obec ogrom nej odpow ie­
dzialności zw ierzchnej w ładzy, w ładzy przew yż­
szającej jego siłj7, niedościgłej d la  jego słabego d u ­
cha.

Ozy organizuje arm ję? — Ozy m a czas na to? — 
Z aledw ie) A duch bczłailujALi^d^ony^ioJakpm, nie 
posuw a organizacji, k iedy tym czasem  zjednoczone 
działania w ojsk ru sk ich , staw iają  tę  g a rs tk ę  po w­
stańców  w niem ożności bronienia się .—P ośród  nie-< 
karnego  obozu, nieposłusznych studentów , zbic-

Izony przez
za (R ochebruna) je s t praw ie jedynym  um iejącym  
użyć swej broni.

P o  k ilku  utarczkach  przednich  straży, w k tó rych  
rosjanie są bardzo oględni, a polacy pełn i chełp li­
w ości, następu je  bitw a pod M iechow em , potem  
pod G oszczą.—D y k ta tu ra  się skończyła. —T rw ała  
dw a m iesiące.—

A le nim  będziem y m ów ili o M iechowie i o G osz- 
czy, tej walce i tern porzuceniu, tak  doskonale 
w yśw iecającym  duch ożyw iający naczelników  po-

 ̂trupów .
„U m arli nie da ją  się zabijać,” a kosyn ierow ie 

dzisiejsi, n ie są  kosynieram i K ościuszkow skiem u 
S traszn a  kosa je s t  szyderską bronią, bezużyteczną 
w drżącej ręce. T rzeba mieć w iarę  rozpaczy, aby 
w ładać h a labardą  śm ierci. A  zam iast w yszukać 
najdzielniejszych, najm ężniejszych, dano kosę że­
brakom  ok ry ty m  łachm anam i, co się bili za jed en  
złoty7.
- S ztab  m arzy o ubiorach, — ak se lb an tącb ,— pió- 

. ra c h ,— czerw onych pantalonach. — P a trjo ty zm , zda­
w a ło  się, s ta ł się pozorem, ig raszk ą  sm a rk a c z y .— 
.C ia sn y  um ysł m ałych  jenera łów , bawił się w m a­
ły c h  żołnierzy. P ien iądze  rozp ływ ały  się w k a-

do białości, 
obozuje nie daleko 
K rak o w a .

O prócz tej g ru p y  czterech do pięciu ty sięcy  o- 
fiar, cały kra j pozostaje spokojnym  widzem g o tu ją ­
cej się walki.

„ J a k  odm alować (pow iada p. M ontalam bert, 
„k tórego  nie m ożna nigdy za często przytaczać), 
„podziw ienie i radość opanow yw ające cię na w i- 
„dok ludu całego pozostającego pod w pływ em  u- 
„czucia m oralnego? — T ak  zaś je s t w P o lsce . — 
„Trzeba sobie przedstaw ić (jeżeli można, k iedy się 
„m ieszka w P a ry ż u  w 1861 r.), trzeba  sobie p rzed­

s t a w ić  cały naród, k tó ry  nie m yśli ani o robocie, 
„an i o zarab ian iu  pieniędzy, k tó ry  chce ty lk o  swej 
„n iepod leg łośc i” i t. d., i t. d., i t. d.

J a k  odm alow ać teraz  (powiem ja , co nie je s tem  
aui leg itym istą , an i szlachcicem , ani jezu itą), ja k  
odm alow ać podziw ienie, okropny  zawód, bolesne 
rozczarow anie, ja k ie  opanow yw ają cię na w i- /  
dok całego narodu zajętego sw em i m aterja lnem i 
in teresam i? —J a k  odm alować w zruszenio p rz e jm u - \  
ją ce  duszę na w idok dziewięciu m ilionów  ludzi, 
z k tó rych  najm niej siedm  milo nów odm awia p rz y ­
znania  swej narodowości?

T a k  zaś je s t  w P o lsce .— T rzeba sobie przedsta­
wić (jeżeli można, k iedy  się je s t  szczerze dem o­
k ra tą )  naród rozdwojony, bez s p ó jn o ś c i ,— k tó ­
rego  w szystk ie  żyw ioły są  rozdzielone bez nadziei 
połączenia się z sobą k iedyko lw iek . — Zasadniczą, 
n iesp raw ied liw ość, obm ierzłe, g łębokie , n ie w y le - j  
czalne sam olubstw o szlach ty  i duchow ieństw a, z a - : 
biły  lud a zatem  i patrjo tyzm . T rzeba sobie przed- \  
staw ić to duchow ieństw o upiorow e, tę  p rzesądną j  
szlachtę, na nowo skoalizow ane, m arzące o prze- ' 
szłości, p rag n ące  zdobyczy i złota. -  T rzeba sobie 
oprócz tego w ystaw ić  —panów  pozostałych w do­
m u z tchórzostw a, i pchających przed sobą d ro ­
bną szlachtę, jedynego  wazala jeszcze pokornego, 
posłusznego. L udność  w iejska pozostaje obojętną, 
pomimo stra szn y ch  w spom nień „w ieku spustosze­
n ia". L u d  w iejski w szędzie je s t  łagodnego ducha 
i w ielkiej niew inności; broni się ty lko  w osta te­
czności, zrospaczyw szy o w szystkiem , pod nac i­
skiem  krzyw d i nędzy.

Ż ydzi zysku ją  m iljouy na przew ożeniu b ron i 
d la buntow ników , na sprzedaw aniu  im  am unicji, 
na denuucjow auiu  ich policji. K o le jno  ro sjan ie , 
austrjacy , prusacy , polacy, niebezpieczni p rz y ja ­
ciele i nieprzyjaciele, uw ażają pow stan ie  jak o  k o ­
paln ię  złota, jak o  zyskow ny handel. N aprzód , n a ­
przód, h and la rze ,—w P olsce jesteście  u siebie.

T akie je s t  m niej więcej położenie k ra ju  zmar- 
twyclipowstającego, w chw ili b itw y pod M iechowem .

To je s t sp raw a F ran c ji, ja k  pow iada Sihcle. . . .
L angiew icz m a  g łów ną k w ate rę  w W ęgrow ie. 

K*** naczelnie dowodzi w ojskam i pow stańczem i 
w k ie ru n k u  M iechowa. Ż uaw i sto ją w Ojcowie.

D la  czego a takow ano M iechów ? To zostanie na  
zawsze nierozw iązaną zagadką dla każdej rozum nej 
is to ty , m ogącej sądzić o tej kw estji.

M ożna sobie w ytłom aczyć te n  fak t, chyba ty lko  
szukając jego  przyczyn w wściekłej am bicji, c ie­
mnocie, grubej głupocie przew ódcy.— N iew ątpliw ie 
K*** nie znał zasad najelem entarn iejszych  nabi­
ja n ia  n a  dw anaście tem pów; w szelako był p rzeko­
nany  o wyższości sw ych zdolności strategicznych, 
sw ych tak tycznych  wiadomości. U derzająca n i­
cość, łączył z n ieopisaną słabością, z tchórzostw em  
którego nie m ożna nazwać, najdzikszą drażliwość 
i bawił się w jenerała z pow agą, z is to tn ie  nad- 
zw yczajnym , budzącym  rozpacz uporem , cechują­
cym  wielu polaków .

P ra g n ą c  w ygryw ać b itw y  (co jego zaślepiona 
g łupota  okazyw ała m u za rzecz ła tw ą), w zburzony 
k ilkom a strzałam i danem i w w ilję  a tak u  przez 
m oskiew skich w ysłańców  na  zw iady, K*** posta­
naw ia w sw ym  um yśle, że M iechów będzie zabra­
ny rosjanom , nie dalej ja k  następnego dn ia .— N a­
tychm iast posuw a swe w ojska naprzód, bez rozpo­
znania  pozycji nieprzyjaciela. A  to  po co?

M iechów  je s t  m iasteczkiem , k tó re  od końca do 
końca przecina ulica. P ostaw iono  go w stan ie  o- 
bronuym . W  każdym  dom u znajduje się pew na li­
czba żołnierzy. N ie m a barykad , lecz row y w pe­
w nych  m iejscach dla zniszczenia działania kawale- 
rji, z k tórej pow stańcy  są tak  dum ni.— O koło środ­
ka  głów nej drogi zastaw iono zasadzkę uzbrojoną w 
działa. N a pól strza łu  karabinow ego, osłon ięta od 
kul, ze s trony  przeciw nej po lakom , u k ry ta  jest s il­
na rezerw a.

Ż uaw i w ychodzą z O jcow a w nocy, robią dw a­
naście m ii (francuzkich), żeby przybyć z ła m a n i,V  
w ycieńczeni znużeniem  pod M iechów, gdzie przy­
jęc i są  najżyw szym  ogniem  k a ra b in o w y m , ze / 
w szech s tro n  gdzie ty lk o  rosjanie m ogli zasad z ić ’, 
ty raljerów .

N ie pom nąc, żc M iechów w yraźn ie  stanow i część 
lin ji obronnej, na której rosjan ie  zam ierzają oprzeć 
przyszłe swe operacje; nic zw ażając wcale, że te n  
p u n k t, gdzie rozchodzi się k ilk a  dróg, jest obw aro­
w any, K*** daje rozkaz R ockebrunnw i w ejść do 
m iasteczka i w ziąć go bagnetem .

R ochebrun  je s t  to żołnierz, lepiej niż k toko lw iek  
wie co robić, i dowodzi sw em u zw ierzchnikow i że 
trzeba poprzednio przedsięw ziąć pew ne przyspo­
sobienia do ataku , zw ykłe w  podobnych  oko li­
cznościach. K*** bez dalszej rozm ow y, nakazuje
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m ajorow i dow ódcy żu a w ó w , posłuszeństw o bez 
w y m ó w ek , je ż e li n ie chce być m iany za tchórza 
(w yraz ten , jak powiadają, b y ł w yrzeczon y). R o- 
chebrun, przedew szystk iem  francuz, rzuca na stro­
n ę pałasz, staje na czele bataljonu i rusza p rzeciw ­
k o  rosjanom , po prostu  z k ijem  w  ręku.

T yralierzy m osk iew scy  staw iają uporczyw y opór; 
lecz  w  końcu cofają się ścigani przez żuaw ów , k tó ­
rych  elektryzuje dowódca. P o la cy  bez w ahania  
w chodzą na g łów n ą  u licę, kartacze sp otyk ają  ich  
z przodu, strzały  karabinow e z obu stron; ziem ia  

je s t  zasłana trupam i.
K*** spostrzega natenczas (przynajm niej przy­

puszczam ) p opełn iony błąd i stara się  naprawić go, 
puszczając na m iasto kapitana R adom skiego i ka- 
wale^ję. B y ło  to jeszcze w ięk szym  błędem  niż 

p ierw szy .
K aw alerja galopem  p rzyb yw a w ystaw iać się  na 

m orderczy ogień  i przeszkadzać bronić się p iecho­
cie przecinając jej w ten sposób odw rót. -  R adom - 
sk i j e s t  zabity. -  R o ch eb ru row i pijanem u gniew em ,

. brzm i b ezu stann ie w  uszach wyraz: tchórz. N ie co- 
/ fn ie się  wT ty ł i przechodzi całe m iasto, szukając 
• śm ierci, która go n ie chce. C i k tórzy  potrafią iść  

za nim  pod tym  gradem  kul, zostaną ocalen i.
W ód z „k ieru jący’’ tą rzezią, przew odniczący  

tem u bezużytecznem u rozlew ow i k rw i (pozo­
stając sam  w szelak o p oza  d on iosłością  p ocisk ow ), 
jen era ł w ień czy  dzieło g łu p oty  i p osy ła  k o sy n ie ­
rów  do ataku. - Ci zrospaczeni n iesłu szn ą  pogardą  
jaką ich  in n i obrzucają, w śc iek li w idząc najniedo­
rzeczniejsze błędy jed n e po drugich, których  stra ­
szne n astępstw a przedstaw ia zdrow y rozsądek, 
uporczyw ie odm aw iają ruszyć k łusem  i dają się  za­
bijać bez w alki!.... D o sy ć  b yło  k ilk u  godzin . Naj 
piękniejsza dyw izja arm ji powstańczej już n ie is t ­
nieje. . , .

Teraz trzeba zw ażyć k ilk a  n ieznacznych  p o ty ­
czek, k ilk a  utarczek  przednich straży (które n azy ­
w ano zw ycięztw am i) z tą stanow czą, znaczącą bi­
tw ą  i porów nać straty, rezultaty.

Z w yciężen i pod M iechow em , zebrani przez łto -  
chebruna, cudow nie ocalonego od ciosów  n iep rzy­
jaciela, w rócili do kw atery L an giew icza , który  
w y n ió s ł na stop ień  jen tra ła , dow ódcę żuaw ów
śm ierci. ,

A le  w idm o zn iechęcen ia  co noc przebiega nad
obozem  p ow stańczym . .

D y k ta to r  w aha się, trw oży .— K rążą pogłosk i że 
ajenci M ierosław skiego w m ięszali s ię  pom iędzy  
w yższych  oficerów dla siania n iezgody, d lask oszla -  
w ien ia  w szelk ich  p rze d s ięw z ięć .-  W id ać z tego, że 
p olacv z 1863 n ie chcą zadać fa łszu  sw ej h istorji.— 
P ierw szy  u żytek  ja k i robią ze sw ej n iep od leg łośc i 
zależy na n ieufan iu  jedni drugim , na w zajem nem  
oszu k iw an iu  s ię .-N ie z g o d a , pryw atne lnteresa, 
zajm ują p ierw sze m iejsca w tych  sercach  p rzede­
w szystk iem  sam olubnych.

K iedy g łów n a k w atera  w G oszczy  została ata­
kow ana przez rosjan, k tórzy z kolei rozpoczęli 
działania zaczepne, każdy haniebnie c iągn ie  za 
sw oją stronę, k ażd y dow ódca ucieka, pociągając  
za sobą sw ą b an d ę.— R osjanie zabijają bez litości; 
w szędzie śm ierć, porażka, rozproszen ie.-

L an giew icz , w  tow arzystw ie  panny P u stow oj-  
tow , prawie sam, bez eskorty , u siłu je przebyć gra­
n icę g a l ic y j s k ą - J a k ą  m a m y ś l? - N ie  w iadom o—  
N ig d y  nie będzie w iadom o.— Ozy chce ocalić ży- 

\  cie tej k ob iety  z której u czyn ił sw ego  a d ju ta n ta ? -  
/  Czy chce spróbować losu  w ojny na innym  punk- 

/  c ie ? -  Czy p lan  je s t  u łożony? czy zam ierza zrobić 
dyw ersję?— L ub czy też je s t  p osp o litym  uciek i- 

( n ierem ?
W  tym  punkcie, panuje zupełna ciem ność.
Jak kolw iekb ądź, fatalne przeznaczenie znudziło  

s ię  już tą  n ieudolnością , O patrzność rozstrzygn ę­
ła   J ten  co m a zdawać spraw ę ty lk o  przed B o ­
giem  — ten  co trzym a w  ręku p rzyszłość i m iecz  
lu d u ’ten k tórego nazyw ają icyswobodzidelem, wpada  
na posterunek austrjacki— Czy pali sobie w  ł e b ? -  
C zy rąbie tych  zu ch w ałych  huzarów? -  N ie— A re­
sztuje go kapral i czterech  ludzi, ja k  pijanego żo ł­
n ierza  przy w yjściu  z karczm y —

U trzym ują, że a jen c i M ie ro s ław sk ie g o , k tó rz y  
n rz y b y li jednocześn ie z L a n g ie w ic z e m  do m iejsca  
gd zie m ia ł p rzep rzęg ać  k o n ie , o b u d zili czu jność 
w ład z austrjackich, wołając: „koni dla dyktatora  ....

(d  c. n.) ____

Konstytucja o b o ^ u j g  obecnie w Prusach, rson* j *  p a n ^ . o l . .

hTdlug tej kVusVtucji, wiadra prawodawcza jest uar.wist przedstawionych praca uniwersytety lub 
 twAin i Hwie izhv. Zgodzenie miasta.podzielona pom iędzy króla i d w ie izby. Z godzenie  

się  tych  trzech żyw io łów  je s t  kon ieczne do w a żn o ­
ści praw a. Projektu  do prawa m ogą w ychodzić od
króla, rów n ie  jak od izb. j

Jed en  z g łó w n y ch  p rzyw ilejów  korony za leży  
na tern, że w p ew n ych  w ypadkach n adzw yczajnych, 
m oże w ydaw ać rozporządzenia m ające m oc prawa, 
pod w arunkiem  iżby n ie naruszały konstytu cji.
- * ____  . i  • i  i    d l  l o / l n n r t r ,

m iasta.
T ak a je s t  organizacja system atu  reprezentacyj­

n ego w P ru sach . ___  __________

Kronika.
♦  ( D o r n i  S z k o ł a ) ,  czasop isom o rusińsk ie w y ­

daw ane w L w ow ie , przestało w ychodzić. O statni 
jeg o  num er b ył 25. R edakcja pom ienionego p ism a

 _______ O L . . . . ’ *  A n  i i r i r l r r i  D I D  r r n i n w n l n n t l  l l H  7 f l T l l f l »>u wiiruiiiiiciii jauj uiu UU1 UUUI..J „ donosi w Słowie, żo w idzi się zn iew oloną do zan ie-
K ró l m a n ajw yższe dow ództw o s ił ląd ow ych  i c kanja w yd aw n ictw a  z powodu niedostatecznej li- 
 1 * -.1 .. 4 emluuiu TYiinistl-Ow: WYDOWia- ,

Konstytucja Pruska.
Monit. S ąd zim y, że w  ch w ili k ied y  się  otw ierają  

posiedzenia izb p ruskich , czyteln icy  nie bez c iek a ­
w o śc i przeczytają następujące szczegóły  o k o n sty ­
tucji pruskiej, dotyczące funkcjonow ania m echan i­
zm u praw odaw czego ow ego  kraju.

JLV 1 Ul lii 11 U Ł*J TI J «uuv MW ----- - -

m orskich; m ianuje i zm ienia m inistrów ; w y p o w ia ­
da w ojnę i zaw iera pokój; k orzysta  z prawa ła sk i i 
zaw iera traktaty; a l e  w tym  ostatn im  razie zatw ier­
dzenie izb jest konieczne, skoro te traktaty  m ają  
w prow adzać jak ieś  zm iany w finansach  państwa.

M in istrow ie są odpow iedzialni i m ogą być p osta ­
w ieni w  stan ie  oskarżenia przez izby, przed naj­
w yższym  sądem . ) ,

S y s t e m a t  w yborów  deputow anych  do drugiej 
izby je s t  nadzwyczaj sk om p lik ow any, jak to m ożna 
sądzić z następnego objaśnienia:

W yb orcą  je s t  każdy m ający lat dw adzieści i 
cztery, u żyw ający  sw y ch  praw cy w iln y ch , m ep o-  
bierający w sparcia z zak ładów  dobroczynnych i 
m ieszkający  od sześciu  m iesięcy  w  gm inie gdzie  
chce g łosow ać. W o jsk o w i g łosu ją  rów nież w gm i 
n ie, gdzie stoją za łogą  w  ch w ili w yborów .

Cała m asa w yborców  jednej gm in y , rozdzielona  
je s t  na trzy k lasy, podług ilo śc i o p ła ca n eg o  podat-

k l P ierw sza  k lasa  sk ład a się  z najbardziej opadat- 
k ow an ycb , tak, iż og ó ł ich opłat przedstaw ia trze­
cią część podatku przez gm inę płaconego. .

W  k lasie  drugiej m ieszczą się w yborcy m niej 
opodatkow ani, a których opłaty  uzupełniają d rugą  
część trzecią  sum y płaconej przez gm inę.

T rzecia k la sa  w reszcie obejmuje drobnych kon-  
tryb uentów , oraz tych , którzy nie p łacą żadnego
podatku.

P rz y k ła d  objaśni tę  rzecz.
W eźm y gm inę, która płaci państw u podatek sta ­

ły  w ynoszący ogó ln ą  sum ę trzy ty siące talarów . 
B ierze się w ięcn ap rzód  z pom iędzy w yborców  naj- \ 
w ięcej op odatkow an ych  ty le  indyw iduów , ile  będzie 
potrzeba dla przedstaw ienia sum y tysiąca  talarów . 
P rzy p u śćm y  że s ię  znajdzie dw óch, z k tórych  ka­
żdy płaci po sto talarów , p ięc iu  z których każdy 
płaci po ośm dziesiąt talarów, d ziesięciu  p łacących  
po czterdzieści talarów ; otóż tych  siedm nastu  w y ­
borców, reprezentujących  sum ę tysiąc  talarów , to 
je s t  trzecią część ogólnej k w oty  z gm iny, tw orzyć
będą pierw szą k lasę. , ,

Zstępując niżej, zbierze się ty le  in dyw id uów  p lą ­
cących  trzydzieści, dw adzieścia pięć, dw adzieścia, 
dziesięć talarów , ile potrzeba będzie dla reprezen ­
tow ania sum y tysiąc  talarów. T ych  będzie m oże
stu dw udziestu  lub  stu pięćdziesięciu.

P rzechodzim y w reszcie do trzeciej kategorji, zło­
żonej z w ielk iej m asy tych , k tórzy p łacą trzy, dwa, 
jeden, pół talara, albo k tórzy  m c nie płacą. J a k  to 
ła tw o dom yśleć się, w yborcy tej k lasy  m e liczą  się
j u ż  na se tk i lecz na tysiące.

K ażda z tych  trzech k a tegon j m ianuje oddziel­
n ie trzecią część w yborców  drugorzędnych, którzy  
przystępują do ostatecznego w yboru deputow ane­
go. Jak  w idzim y, podług tego system atu, siedm na­
s t u  w vborcó w p ierw szej k la sy  m a ty le  g łosów  i 
w plvw u  co stu  dw udziestu  lub stu p ięćdziesięciu  
drugiej, i co ośm iu set lub  ty siąc  trzeciej. W  pra­
k ty ce  n aw et zdarzało się, że n iektóre gm in y  liczy  
ły  trzech w yborców  pierwszej kategorji, gd y  ty m ­
czasem  w trzeciej b y ło  ich  przeszło tysiąc.

W yb orcy  drugorzędni w ybrani oddzieln ie przez 
te  trzy kategorje zgrom adzają się  i m ianują d ep u ­
tow an ych . W yb iera ln ym  je s t  każdy P ru sak  m a­
ją cy  la t trzydzieści w ieku  i używ ający praw cy-

W1 G łosow an ie  tak do w yborów  p ierw szorzęd n ych  
jak  i w yborów  drugorzędnych je s t  publiczne, i u- 
sk uteczn ia  się  przez w p isan ie się  na listę.

Skład  izby panów  czyli izby w yższej je s t  prze­
pisany praw em  z 12-go  października 1854.

W 'sk ła d  jej wchodzą: k siążęta  p e łn o letn i rodzi­
n y  k rólew sk iej, k tórych  k ró l uzna za w łaściw o  
powołać; naczeln icy  k sią żęcy ch  dom ów  H oh en zo l-  
lern -H ech in gen  i H oh en zo llern -b igm arin gen , k tó ­
rzy u stąp ili sw e praw a m onarsze Prusom ; n a ­
czeln icy  dom ów bezpośrednich daw nego cesarstw a  
n iem ieck iego. C złon k ow ie ci są dziedzicznym i. 
Izba w yższa uzupełnia się  członkam i d ożyw otn ie  
m ianow anym i przez króla, a w ybieran ym i z p o ­
m ięd zy  najzam ożniejszych w łaśc ic ie li w  k rólestw ie, 
najznakom itszych  praw ników  (k tórym  są p ow ie-

czby prenum eratorów .

TEATRA w  WARSZAWIE.
W IELKI TEATR. — Dziś we Środę dnia 1-go Lu­

tego 1865 roku, d w u d z i e s t e  d r u g i e  p r z e d ­
s t a w i e n i e  Artystów Opery W łoskiej, abonament 
lit. A . Nr. 8. Opera w 3-ch aktach z muzyką Doni- 
zettego, Linda Z Chamounix. odśpiewana przez pp. 
Bettiniego, Cianipiego, Gnonego, Giovannoni, Rybicką, 
Tnbelli- Bettini, Tastego, Zakrzewskiego.

Zacznie się o godzinie 7 -ej.
Teatr Rozmaitości — Dziś we Środę dnia 1-go Lu­

tego 1865 roku, Drama z muzyką i śpiewem w 5-ciu 
aktach, z francuzkiego, Kobiety Z Kamienia, (pan De- 
ring artysta teatru Wileńskiego, przedstawi rolę Fidia- 
sza-Rafaela).

Zacznie się o godzinie 7-ej.
Jutro we Czwartek: Wielki T eatr: Katarzyna CÓrkd 

bandyty. Teatr Rozmaitości: Ciekawość. Chc§ S0bi6 
pocbnłać. _______________________________ _

CENY T A R G O W E .

dnia 31 Stycznia  1864 r.

produktów
C zetw ert 
od — do

K orzec 
od — do

ruble srebrne i kopiejki

7 13 8 36 4 35 5110
4 67 5 4 2 85 3 7 '4

~ — 2 i — — 1 75

_ 1|48 — — — 90

P szen ica  . .
Ż y to . . . . .
Jęczm ień . .
O w ies. . . .
G roch polny  
K a rto fle . . .
P u d  siana o_   „ —
Pud słom y od kop. 1 8  do kop. 24.
O k ow ity  wiadro od rs. 2 k. 63  '/3 <ł° r8, 2 k  

„ garniec od kop. 86  do kop. 90.
7 5 3a

KURSA TELEGRAFICZNE  
Petersburg 19 (3 1 ) S tyczn ia  1865 roku

z PetersburgA.

W eksle na Londyn 3 m ies..................
„ Hamburg 3 „  ............
„  Amsterdam 3 „ ..................
„ Paryż 3 , ..............

^  „  Berlin 15 dni za 100 R .........
5 . Pożyczki S tie g litza ...............................
6. „  »
7. „  R oth sch ild a ..  ....................
5%  B ilety  B a n k o w e ..................................
Akcje W ielk . Tow. dróg żel. za 125 R. 
Obligacje
o/0 M etaliki

za rubel srebrny

31 3
27
152
325

Kupno z Lutego................... j —

31 l3l 
27 V» 
152C

89

92 A  
119'/

—

Va

10674

93
120

KURSA TELEGRAFICZNE. 
z Berlina dnia 31 Stycznia

s Berlin*.
5a Pożyczka Rossyjska • 
bta „ ,,
Obligacje Skarbowe 4 y , . • • ..........
Listy Zastaw ne! •
B ilety Banku R ossyjskigo ,
W eksle na W arszawę   -----

„  Petersburg 3 tygodm ow y-----
„  „  « 3 m iesięczny
„ „  Londyn A

„ Paryż 2 „
„ Hamburg 2 „

”  „  Wiedeń 2 „
Koleje Rossyjskie    ..................................
Nowa Pożyczka P rem io w a ........................ .
Żyto na targu . . . .   ..................................

„  dostawę późn iejszą ......................
■ Wiednia.

W eksle na L ondyn .......................................
„ „ H am burg......................................
„ » Paryż....................................

Pożyczka N arod ow a....................................
S°/s M etaliki  ..................................  -
Akcje Banku K redytowego........................

z paryia.
Renta 3®/o.........................................................
Akcje Kredytu Ruchomego

z Londynu.
5%  Papiery (C o n so ls) ................................

Żądftjn n > c ,

72 
86 V2 
vi 'A
743/« 
77*/4 
77 V*
« 7 ,
85

621
80V,

152
88
777,
81
347*
347,

113 80  
85 80  
45 10 
80  —  
72 —  
192 —

67 10 
973

8©Va
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
U W I A D O M I E N I A .

(N . D . 7 4 3 )
D z ia ło  s ię  w M a g is tr a c ie  

M ia s ta  Sto łecznego W a rsza w y  d ,  
18 (3 0 ) S ty c zn ia  1865 r.

K om isja  do u stan ow ien ia  tax  n a  p ierw sze  
p otrzeb y  do ty c ia  w m yśl D ek retu  K ró lew sk ie ­
g o  z dn ia  7 M arca 181 2  r. u st anow ioua, ze­
b raw szy  się  w k om p lecie  n iżej w ym ien ion ym  
w zam iarze ustanow ien ia  ta k sy  na ch leb  i  b u łk i 
n a  m iesiąc L u ty  1865 r„  po p rzejrzen iu  
załączon ego w vrach ow an ia  na  zasad zie  cen  ż y -  
*a i  pszen icy  z czasu  od dn ia  15 (27) G rudnia  
1864  r. do d. 13  (25) S ty czn ia  1865  r. sporzą­
dzonego, i przek onaniu  s ię , t e  tak ow e j e s t  
zgodne z zasadam i R esk ryp tem  b. K om isji 
Rządowej Spraw  W ew nętrzn ych  i P o lic j i z d. 
2 6  Października 182 0  r. N r. 8 22  p rzep isan em i, 
“ stanow iła  ta k sę  ch leb a  i  b u lek  na  m iesiąc
R“ ty 1805 r. n astęp u jącą ’.

1. F u n t B u łek  m ontow ych n a ............. kop. 6  f*
2 . „  S tru cli z m ąki ga tu n k u  n iż -

8Iego n a  ..........................................................  ”
3 . F u n t B u lk i z p ośled n iejszej m ą­

k i  ..................................................................  »  3
4 . F u n t S tru cli z ta k iejże  m ąk i n a  „  3
5 . „  C hleba S to łow ego  z ta k ie j-  ^

że m ąk i n a ........................ ■».............................. ”  ,  w
6. F u n t P la ck a  so lon ego  n a ........... „  1 2
7 . „  C hleba ży tn ego  p y tlow ego

oraz ch leba z m ąki M łyna P arow e-
go “ a   ................................................ ”  ,

8 . F u n t C hleba razow ego n a . . . . „  / i
p. o . P rezy d en ta ,

Jen era ln eg o  Sztab u ,

P o licm ajster , P u łk o w n ik  K o lyszk in .
( —  )  B a r tz .
/ __ )  F r . S łu p sk i.
f __ ) J . O ran ow sk i.
/ __ )  K o e ltz .
/ __  ) L am pe.

K om isarz ^Taksowy, (podp.) T ań sk i.

S e k r e ta r V w y d z ta l .  A d S t r a ć y j n e g o ,  
S ek r i tarz  j  R  W iem ann.

D zia ło  się  w  M agistracie  
M ia sta  Stołecznego W a rsza y  dn ia  
18  (3 0 ) S ty c zn ia  18 6 5  r .

K om isja do u stanow ien ia  tax  na  p ierw sze  
potrzeby do życia  w m y śl dekretu  K ró lew sk ieg o  
z d. 7 M arca 1812 r. ustan ow ion a , zeb raw szy  
s ię  w kom plecie  poniżej w ym ienion ym  w zam ia­
rze ustanow ien ia  taxv m ięsa  na  m ie s ią c  L u ­
ty  1865 roku po przejrzen iu  za łączon ego  tu  
w yrachowania na  zasad zie  cen  z czter o ty g o ­
dniowej frak cji sporząd zon ego  i po p rzek on a-  
“ iu się, że tak ow e zgod n e j e s t  z zasadam i r e s ­
kryptu  K om isji R ządow ej Spraw; W ew n ę­
trznych i P o lic j i z d. 23  P a źd z iern ik a  1820 r. 
R r. 8 2 2 /8 5 6  p rzep isam i, tu dzież  p o sta n o w ie -  
n >em R ady A dm in istracyjnej K rólestw a z dn ia  
18 (3 0 ) P aźd ziern ik a  1857 r. n iem niej r e sk r y ­
ptem  K om isji R ządow ej Spraw  W ew n ętrzn ych  
i  D uchow nych  z dnia 4  (1 6 ) M aja 1859 r. N r. 
1 7 ,9 0 8 /8 7 0 5  toż p ostan ow ien ie  rozw ijającym , 
co do pod zia łu  m ięsa  na  trzy  g a tu n k i, K om isja  
tak sow a po w spólnem  naradzan iu  s ię  z on ow 
“ stan ow iła  ta k sę  m ięs  “ a m iesiąc  u y  
1865 r. a m ian ow icie na:

1. Mięso Wołowe.
G atunku Igo  funt n a .......................k°P
G atu nku l ig o  fu nt n a .....................  °P 2
G atunku I l lg o  funt n a ...................... °P-
P o lęd w icy  fu nt n a .............................kop . 10

OBWIESZCZENIA SPADKOWE.

(N . D . 17) W łaścicie li następujących po­
zycji księdze hypotecznej lit . A dóbr sz la ch ec­
kich Mikorzyna zapisanych jako to:

* 1. 1333 tal. 8 osm aków zahipotekow anych  
z obligacji de dato K alisz dnia 7 Października  
1799 r. na m ocy rozporządzenia z dnia 15 Paź 
dziernika ejus, w D ziale III . pod N  5 dla m a ło - i 
letnich po ś p Ignacym  ur. Niem ojewskim .

2. Kaucji w nieoznaczonej ilości, którą posie- \ 
dziciel Bartł *miej ur. Kobylański staw ił za  bra ; 
ta  sw ego Franciszka co do puszczonych mu od , 
r. 1798 aż do 1801 za roczną dzierżawę 1 2 ,2 6 0  ■ 
złp. dóor Iiado8zewic wraz z przynależytcściam i < 
do m ałoletnich dzieci Feliksa ur. N iem ojew skiego i 
należących , za  pewność wypłacenia rat dzier- i 
żaw nych, nagrodzenia detergoracji i szkód, za- ' 
hipotekowanej na m ocy dokumentu de dato A ie- 
uó dnia 13  Stycznia 1800 r. i rozporządzenia
z  dnia 22  Lipca ejus w dziale III . pod N. 6 dla  
kolegjum  pupilarnego w ów czas w Kaliszu 
istn iejącego a wedle uwagi pod kolum ną ,.ce- 
sjones“  w skutek rozporządzenia z dnia 8 G ru­
dnia 1801 r. zapisanej na m ocy dokum entu z 
dnia 21 L istopada 1801 na lat 6, począw szy od 
S-go  Jana 1801 r. prolongowanej.

3. 50® tal. zahypotekowanych z obligacji z 
dnia 2 Grudnia 1801 r. na m ocy rozporządzenia  
z dnia 8 Grudnia ejus, w dziale III. pod N . 7 
dla dzieci W alentego ur. M orawskiego.

4 . Kaucji w ilości n ieoznaczonej, którą w sp ó ł- 
posiedzicieika Prakseda owdowiała K obylańska  
z domu ur Krąkowska staw iła za to, że spadko­
biercy Faustyna ur. Kobylańskiego d oszed łszy  
do pełnoletności przystaną ze w szystkiein na u -  
godę de dato K alisz  dnia 7 i l  9 ) Grudnia 1 8 4 4  
r. i żadnych do sukcesorów  Józefa ur. Zaboro­
w skiego i do Salom ei ur. Zaborowskiej rościć nie 
będą pretensji, zabypotekowanej t na m ocy ugody 
z dnia 7 (19 ) G rudnia 1844 roku i roz­
porządzenia z dnia 19 Kwietnia 1845 roku 
dla Salom ei owdowiałej Zaborowskiej z domu 
ur. Kobylańskiej i spadkobierców Józefa ur. Z a­
borow sk iego, m ianowicie A n ton in y  ur. Z abo­
rowskiej W iktora i Aleksandra ur. Zaborowskiego, 
niemniej następców  prawnych tychże w łaścicieli 
szczególn iej zaś co do pozycji w dziale III . pod  
N. 6 niew iadom ego z pobytu Józefa u r . N ierao- 
jew sk 'ego , wzywam y nin iejszym , by  osoby te  
zg ło siły  się najpóźniej w term inie na Sądzie  
tu tejszym  na dzień 17 Lutego 1865 r. przed p o ­
łudniem o godzinie 11 , przed Sędzią Pow iato­
wym  P . G oellner w yznaczonym , inaczej bowiem  
niestaw ający prekludowani będą z swojem i pra­
wami co do rzeczonych pozycij hyp otecznych  
i wym azanie takowych nastąpi.

K ępno p. 21 W rześnia 1 8 6 4  r.
K rólew ski Sąd Powiatowy, W ydział I .

(N . D . 745) R z ą d  Gubernjalny 
W a r sz a w sk i.

Podaje do wiadomości, iż w d n u  10 (22 ) L u ­
tego  1865 r. o godzinie 12 z południa w biurze  
Kządu Gubernjalnego w pałacu N. 493 przy uli 
cy M iodowej w W arszawie, odb ęd zie się głośna  
licytacja in plus

1. N a  trzech letnie pro 1865j68  od d a ia  20  
M aja ( l  Czerwca) 1865 r. w ydzierżawienie w d o ­
brach Popow ice, Pow iecie W ieluńskim  propinacji 
poczynając od sum y rs. 170 jako jednorocznej 
cen y  dzierżawnej

2 . N a trzechletn ie pre 1865j68 od dnia 20  
Maja (1 C zerw ca) 1865 r. w ydzierżaw ienie w 
dobrach Staropole, Pow iecie W ieluńskim p rop i­
nacji, poczynając od sum y rs. 280  jak o  je d n o ­
rocznej ceny dzierżawnej.

3 . Na trzechletn ie pro 1865j68 od dnia 20  
Maja (1 Czerwca) 1865 r. w ydzierżaw ien ie  w 
dobrach Biała, Pow iecie  Kalickim propinacji po- 
czynając od sumy rs. 132 kop. 30 jako jed n oro-  
czoej sumy dzierżawnej.

K ażdy  przeto chęć licytow ania m ający, w i­
nien się zg łosić  w daiu i m iejscu wyżej ozn a­
czonym , zaopatrzyw szy się w vadjum lj4  c z ę śc i  
sumy za precium wziętej w yrów oyw ające, o in ­
nych warunkach pretendenci codziennie z w y łą ­
czeniem  św iąt w biurze Rządu Gubernjalnego  
mianowicie: Sekcji dóbr i L asów  Rządowych
przekonać się  m ogą

W arszawa d. 6 (1 8 )  Stycznia 1865 r.
t u p .  Gubernatora C yw ilnego,

R adca Gubernjalny, Saw icki, 
za N aczelnika K ancelarji K rauze.

L I C Y T A C J E  
1 SPRZEDAŻE PUBLICZNE.

o )
Ł)
c )
d)
«)

«)

“ )
b)

8 'U

10 '/,
7%

r u i ę u w i c j  —  ,
K ości fu n t n a ..................  k0P*

2. Mięso Wieprzowe.
W iep rzow in y  ze skórą fu n t n a . . .k o p .

3. Cielęciny.
G atunku Igo  fu nt n a ......................... kop.

G atunku l ig o  fu nt n a ......................... kop.
D robne częśc i z p ow yższych  gatu n k ów  m ięsa , 

sprzedaw ane być m ają w m iesiącu L utym  r. d. 
w ed le  cen w ostatn iej rubryce pow yższego  ra ­
chun ku zam ieszczonych.

Ceny to w yrachow ane zosta ły  odpow iednio d» 
w artości, ja k ą  im  pow ołane w yżej o g ó ln e  z a sa ­
d y  w stosu nku  do w artości m ięsa  © znaczyły:

1. W ołow iny fu n t po kop . 7 y*
2 . C ie lęc in y  fu n t po k op . 9

p. o . P rezy d en ta ,
Jen era ln ego  Sztabu,

Jen era ł M ajor, W itk ow sk i. 
P o licm a jster , P u łk o w n ik  K o ły szk in .
 ̂ __  ) J . O ranow ski.
 ̂ __  ) F r. S łu p sk i.
(  —  ) K: K oeltz .
 ̂ —  ) L am pe.

z __  ) M. E sse r .
( _  ) J. Żydok.
(podp.) S liżew sk i.

K om isarz T ak sow y , T ań sk i, 
za zgod n ość  z oryg in a łem , 

S ek retarz  W y d z ia łu  A d m in istracyjn ego , 
K . W iem ann.

(N . D . 6 3 4 ) R z ą d  G ubern ja lny  
W a r sz a w sk i.

Podaje do wiadom ości osób interesow anych  
że dnia 4 (16) L u tego  r. b. a godzinie 11 z rana 
w  biurze Rządu G ubernjalnego Warszawt-kiego 
odbywać się  będzie licy tacja  na eotrepryzę c zy ­
szczen ia  kloak w dwóch głów n ych  w ięzien iach  
W arszawskich oraz gmachu Sądu P olicji Popra­
w czej przy ulicy D zielnej i utrzymanie w dobrym  

g ■ służących do tego  aparatów przez trzy let­
ni prz« czasu poczynając od dnia 20  M arca  
(1 Kwietnia) r. b.

L icytacja  przez podanie głośne zacznie się od 
sum y rs. 13 1 4  stanowiącej dotychczasow e r o ­
czne w ynagrodzenie.

Przystęp ujący do licytacji złożą dow ody K a­
sy  Gubernjatuej W arszaw skiej na  deponowane 
w niej vadja po rs. 263 gotow izną lub papieram i 
K redytow em i na kaucję przyjm owanem i.

B liż sza  wiadom ość o warunkach tej entrepry- 
zy pow ziętą  być m oże w biurze Rządu Guber- 
njalnego W ydziału Policyjnego w godzinach 
biurowych.

W arszaw a d. 8 20) Stycznia  18 5 r. 
z up. Gubernatora Cywilnego,

R adca Gubernjalny, Vorbodt. 
za N aczeln ika Kancelarji, Krauze.

(N . D . 5 6 3 ) R z ą d  G ubernjalny
W a rsza w sk i.

P od aje do pow szechnej w iadom ości, iż w dj 
28  S ty cz n ia  (9  L u tego ) r. b. o g o d z in ie  lO e -  
z rana, odb ęd zie  s ię  w  zabudow aniach k laszto  
ru K sięży  D om in ikanów  w W arszaw ie  przy  u l i ­
c y  F re ta , przed  d elegow anem i u rzęd n ikam i, l i- '  
cy tacja  in  p lu s na  sprzedaż różn ych m eb li i 
ruchom ości, a m ianow icie: k a n a p , sof, sza f, s to ­
łów , sto lik ów , łó żek  i inn ych , tu d zież  drzew a  
op alow ego w k locach , a to  od cen  w cza sie  l i ­
cy tac ji w yw ołanych . U trzym ujący s ię  przy k u ­
p n ie  z licy ta c ji, cenę postąp ion ą  ca łkow icie , 
g otow izn ą  zaraz zap łaci i p rzed m iota  zak u p io­
n e  n iezw łoczn ie  z gruntu sw ym  k osztem  bez 
żadnych  p reten sji zab ierze.

W arszaw a d. 4  (”16) S ty czn ia  1865  r. 
G ubernator C yw ilny, 
Jen era ł-M ajor , R ożnow .

N a cze ln ik  K ancelarji, Ś w iętoch ow sk i.

(N . D. 7 4 4 )  M a g is tr a t M ia s ta  
Stołecznego W a rsza w y  

P o d a je  do w iad om ośc i p ow szech n e j że  w  d n iu  
1 0  ( 2 2 )  L u te g o  r. b. o g o d z in ie  12 w  p o łu d n ie  
od b ęd z ie  s ię  w  S a l  p osied zeń  M ag istra tu  l i c y t a ­
c ja  in  m inus p rzez  o p iec zęto w a n e  d ek larac je  a 
po ich  rozp ieczę tow an iu  g ło ś n a  p o m ięd zy  k o n ­
k u ren ta m i k tó rzy  d ek laracją  z ło ż ą  na d ostaw ę
su k n a  do u m u n d u row an ia  n iższy c h  sto p n i W ar­
sza w sk ie j s tra ży  P o licy jn e j i O g n io w ej w roku  
186 5  od cen  p o d w yższon ych  o 25  OjO w yraźn ie  
d w a d zieśc ia  p ię ć  od  s t a  na ceDach w w arunkach  
l icy ta cy jn y ch  za m ieszczo n y ch  i p o n iżej w y m ie ­
n ion ych  a w szcze g ó ln o śc i:

A . D la  s t r a ty  p o lic y jn e j.
1 . suk n a  sza reg o  p ó lc ien k io g o  a rszy n ó w  2 0 6 8  

w erszk ów  8 , arszyn  od  rs . 1 k op . 5 5 .
2 . Suk n a c ie n k ie g o  gra n a to w eg o  arszy n ó w  4 

w erszk ów  1 V j i a rszy n  od  rs. 2 k o p . 7 8 .
B . D la  S tra ży  O g n io w e j.

1. S u k n a  sz a r a c z k o w a g o  w le p s z y m  g a tu n k u  
a rszy n ó w  8 4 0  w e is z k ó w  1 4 , a r s z y n  od  rs . 1 
k o p . 5 0 .

2 . Suk n a s z a r e g o  g r u b e g o  a rszy n ó w  1 2 0 3  
w erszk ów  12 , a r s z y n  od  rs . 1 kop. 10

3 . S u k n a  sza firo w eg o  a r szy n ó w  9 7  w erszk ó w  
9 2 j3 , arszyn  od rs. 1 kop. 2 0 .

4 . S u k o a  p on so w eg o  a rszy n ó w  7 w erszek  1 
a rszy n  od  rs . 2 k op . 3 8 .

5 . S u k n a  c iem n o z ie lo n eg o  w p o ś le d n ie jsz y m  
g a tu n k u  a rszy n ó w  5 9 3  w erszk ó w  2 , a r s z y n  od  
kop. 95-

6 . S u k n a  cz a r n e g o  arszy n ó w  1 1 1 5 , arszyn  od
rs 1 kop. 5 . , .

M a ją cy  p rzeto  zam iar u b iegan ia  s ię  o ta k o w e  
p rzed sięb iorstw o, m o g ą  z ło ży ć  w  czasie  i m ie j ­
scu  w y żej ozn a czo n y m  na ręce  p. o . P r e z y d e n ta  
o p iec zę to w a n e  d ek laracje , n a p isa n e  p odłu g  w z o ­
ru n iże j za m ieszczo n eg o  a w ty cb  w y r a ź n ie  ite  
ram i bez sk r o b a ć , p op raw ek , i p rzek reślę  w y  
p is z ą  jak i o d stęp u ją  procent od sum y w yk azem  
k o sz tó w  o b ję te j i do lic y ta c j i  p o d a n ej.

N ad to  do d ek la ra c ji w in ien  b y ć  d o łą czo n y  
k w it K a sy  G łów n ej E k o n o m iczn ej M iasta  S to łe ­
c z n e g o  W a r s z a w y  na z ło żo n e  v ad ju m  w  i lo ś c i  
r s . 7 7 0  i  n a  k o sz ta  o g ło sz e n ia  r s . 3 0 ,  k tó re  
w rozie  n ieu trzym u jącem u  s ię  p rzy  l ic y ta c j i  n a ­
ty ch m ia st zw ró co n e  b ęd ą .

In n e  w arunki d o ty c z ą c e  w  m o w ie  b ęd ą cej l i ­
c y ta c j i , są  do p rze jrzen ia  w W y d z ia le  A d m in i- : 
n istracy joyn a  k a żd o d z ien n ie  w y ją w sz y  d o i ś w ią ­
t e c z n y c h .

W a rszaw a  d . 15 (5 7 )  S ty c z n ia  186 5  r. 
p . o . P r e z y d e n ta ,
J en er a ln eg o  S zta b u ,

J en er a ł M ajor, W itk o w sk i.
N a c z e ln ik  K an ce larji, L u cećak i. 

D e k l a r a c j a .
W  sk u tek  o g ło s z e n ia  z d n ia  p o d a ję  n i-

n ie j iz ą  d ek la ra c ję , iż  p odejm uję s ię  d o sta w y  na : 
p o trzeb ę  1 8 6 5  r. su k n a  dla W a r sz a w sk ie j  s tr a ż y  i  

P o lic y jn e j  i  O g n io w ej w  g a tu n k a ch  i  ilo śc ia c h  
w w aru nk ach  licy ta cy jn y ch  za m iesz c z o n y c h  a  
od  cen  p o d w yższon ych  o 25  OjO p r o c e n tu , n a  
c e n a c h  ja k ie  w  ty c h ż e  w aru nk ach  są  w y m ie n io ­
n e i od stęp u je  od  ta k  p o d w y ższo n y ch  cen  p ro ­
c e n tó w  (w y p isa ć  litera m i) p od d ając  s ię  w s z e l­
k im  o b o w ią z k o m  i z a s tr z e ż e n io m  w w aru n k ach  
l ic y ta c y jn y c h  za m ieszczo n y m .

V ad iu m  w ilo ś c i  rs . 7 7 0  i na k o sz ta  o g ło s z e -  
rs. 3 0  p rzy  n in ie jsz y m  za łą c z a m .

S ia łe  moje zam ieszkanie w N . P isałem  w  N 
dDia N.

(p o d p isa ć  im ię  i n a z w isk o .)

(N . D. 7 4 7 ) K o m ite t B u d o w y  R a tu sza  
w  W a rsza w ie .

P o d a je  do  p u b lic z n e j  w ia d o m o śc i, iż  w  d . 27  
S ty c z n ia  (8  L u te g o )  r. b. o  g o d z in ie  12  w  p o ­

łu d n ie  w p o se sji Ł ag iew n ick ich  zw anej, od b y­
w ać s ię  b ę d z ie  licy ta c ja  g łośn a  in m inus na  ro ­
b oty  m ające s ię  dok onać przy oderw aniu p o ­
sa d zek , p od łóg , sufitów  i t. d. w g łów nym  g m a ­
chu sp a lon ego  K atu sza. C ena an szlagow a tych  
robót w yn osi rs. 73 7  kop . 3 5  * 4, a w artość m a-  
terja łu , k tóry  m a s ię  stać  w łasn ośc ią  utrzym u­
ją ceg o  s ię  przy  lic y ta c ji na  rs. 7 0 9  kop 77  %  
j e s t  podaną, licy ta c ja  zatem  rozp oczn ie  s ię  in  
m inus od rs. 27  kop . 5 8  V*. V adjum  do tej l i ­
cy ta c ji oznaczon e na rs. 200 .

B liż sze  w arunki dotyczące tej licy ta c ji są do  
przejrzen ia  k ażdod zienn ie  w yjąw szy dni św ią ­
tecznych od g od z in y  10  z rana d o 2 p o  połu dniu  
w K ancelarji K om itetu.

W arszawa d. 18 (3 0 ) S ty czn ia  1865 r.
P rezes,

J en era ln eg o  Sztab u , 
Jen era ł-M ajor , W itk o w sk i. 

N a cze ln ik  K ancelarji, Z aborow sk i.
Za Z godność, 

za N a cze ln ik a  K ancelarji, S ty czy ń sk i.

(N . D .  21 ) Z a r z ą d  P ałaców  C esarsko  
K ró le w sk ich  w  K ró les tw ie  Polskiem .

P od uje n in ie jszy  do pow szechnej w iadom o­
ści, że k ażd od zien n ie , w yjąw szy  dni n ied z ie l­
n y ch  i  św ią teczn y c h , aż do dn ia  17 L utego  
(1  M arca) 1865  r. odbywać s ię  b ęd z ie  w  
Zw ierzyńcu pod m iastem  Sk iern iew icam i 
sprzedaż D a n ie li,  a to po cenie: za  sam ca  
rs. sze ść  a za  sam icę rs. p ięć . K ażdy przeto  
ch ęć  k u p n a m ający, zg ło s ić  s ię  m oże do In ­
ten d en ta  P a ła cu  w Sk iern iew icach  i za  z ło ­
żen iem  u tegoż  oznaczonej o p ła ty , o trzym a  
żądaną zw ierzyn ę  na m iejscu  w Z w ierzyńcu.

W arszaw a d. 2 8  L istop . (10  G rud.) 1 8 6 4  r ,  
G łów nozarządzający P a łacam i 
G eneral L ejtn an t, A bram ow icz.

P om ocn ik  G łp w n ozarządzającego  
N a cze ln ik  B iura Zarządu, K w iec iń sk i.

(N . D . 7 50) M a g is tr a t M ia s ta  
M iechow a.

Podaje się  do p ow szechnej w iadom ości, że  
w dniu I (13 ) L u te g o  r. b. jak o  w czw artym  
term inie sk rócon ym , od godziny 8-ej do 1 2 -e j,  
w p ołu dnie , w K ancelarji M agistratu  m iasta  
M iech ow a, w obecności P om ocn ika  N a c ze ln i­
ka  P ow iatu  lub in n ego  u rzęd n ik a , odb ęd zie  
s ię  przez op ieczętow an e  deklaracje in  p lu s l i ­
cy ta c ja , na w y d z ie rż a w iło  e dochodu K asy  
E konom icznej tu tejszej z targ o w eg o  i jarm ar­
c zn eg o , na cza9 od dnia 1 Stycznia  1865 rok u , 
czy li term inu ekspiracji kontraktu  do dnia 31  
G rudnia 1867 roku, od zn iżon ego  prac'inm  na  
ostatniej licy ta c ji p o s t ą p i o D c m  o j/ 4 część  czy li 
od sum y r>* 460 k o p 2 7 * /2 rocznego czyn szu . 
P rzystęp u jący  d > licytacji obow iązany  je s t z ło ­
żyć  vadjum  1/ 10 część  p r e c t i u m  w y ró w n y w a ją - 
ce t. j, rs. 47 do K asy E k on om iczn ej, które  
utrzym ującem u się  zatrzym an e, a n ieutrzym u - 
jącerau się zw rócone zo sta n ie .

W zór do D eklaracji poniżej za łą c za  się.
W arunki przed licytacyjne każdego  c za su  w  

K ancelarji M agistratu przejrzane być m ogą .
M iechów  d 16 (2 8 )  S tyczn ia  1865 r.

B urm istrz, P iaseck i.
W zór do D ek laracji.

W  sk u tek  og łoszen ia  M agistratu  m iasta M ie­
chow a, z dnia 16 (2 8 ) S ty cz n ia  r. b. podaję  
n in iejszą  d ek laracją , m ocą której podejmuję  
s ię  w y d z ierża w ien ia  d o c h o d u  Kasy E konom i­
cznej m iasta  M iech ow a  z targow ego i jarm ar­
czn ego  na la ta  1 8 6 5 /1 8 6 7 ; w ścislem  zastóso-  
w aniu  się do w aru n k ów  p rzed licy tacy ju ych  za  
sum ę rs. N . kop . N. w yraźn iej rs. N kop. N . 
V adjn m  rsr. 47 w go tow iźn ie  sk ład am .

S ta łe  m oje zam ieszkanie, je st w N . p isa łem  
dnia N . m iesiąca N . 1865 roku.________________

(N . D . 686) Kom itet G łó w n y  Z a k ła d u  W ód  
M ineralnych w  C iechocinku.

P od aje  do w iadom ości że w dniu 27 S tyczn ia  
(8  L u teg o ) 1865 r. o godzin ie  11 z rana odbę­
dzie  s ię  przed Zarządem  W  ód M ineralnych w  
C iechocinku licy ta c ja  in  p lus przez o p ieczęto ­
w ane d ek laracje  na  trzy  le tn ie  p oczynając od 
d n ia  20  M aja (1 C zerw ca) 1865 r. w ydzierża­
w ien ie  a u ster ji Skarbow ej w C iechocinku z 
praw em  propinacji w te jż e , tudzież w znajdują­
cym  s ię  przy  niej szyn k u  i w odd zieln ym  dom u 
szvn kow vm  na k o lo n ji R ządow ej S ta ry  C ie­
chocinek .

C zynsz dzierżaw ny ustanow ion y  j e s t  na  rs. 
150 0  kop . 5 0  rocznie, a kon trak t zaw arty  b ę ­
dzie  z tym , k to  najw yższą  poda ofertę . V adju m  
do licy ta c ji w ym aganem  jest^  w I j4  C zęśc i r o -  

i cznej dzierżaw y to je s t  rs. 3 / 5  k . 1 2 '/2 w g o -  
1 tow iźn ie  lub pap ierach  p u b liczn ych  krajow ych  
1 procentow ych, a przy zaw arciu  um ow y d z ier - 
‘ żaw ca w inien złożyć  kau cją  w yrównywaj ącą  

p ołow ie rocznego  czyn szu  dzierżaw nego .
B liż sze  w arunki m ogą być przejrzane k a ż ­

dod zienn ie  prócz dn i św ią teczn ych  w biurze Za­
k ła d u  W arzeln i S o li w C iechocinku; k ażd y  
ch cący  s ię  u b iegać  o tę  dzierżaw ę zech cę  z ło ­
żyć lub n ad esłać  franco, op ieczętow en ą d e k la ­
rację  nap isan ą  pod ług  poniższego^ w zoru ad re­
sow aną do w łasnych  rąk P rezyd u jącego  w  Za- 
rząd zie  W ód M ineralnych w C iech ocinku  z n a ­
pisem : D ek laracja  na d z ierżaw ę P rop inacji; n a ­
p isan ą  w yraźn ie bez p rzek reśleń  i  sk ro b a ć , na  
w łaściw ym  p ap ierze stem plow ym , obejm ującą  
w sze lk ie  liczb y  litera m i.
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D ek la ra cje  tak ow e , do k tórych  d o łączon e  
h y c  m a vadjum , lub też k w it K asy  B an k u  P o l­
sk ieg o  w W arszaw ie, albo K asy  Zarządu W (id 
M ineralnych  w C iech ocinku  przyjm ow ane b ę ­
dą do dn ia  2 7  S ty czn ia  (8  L u teg o ) 1865  r. do 
g o d z in y  11 z rana.

C iech ocin ek  d. 27  Pażdz. (8  L isto p .) 1864  r.
P rezyd u jacy , R ejew sk i.
W zór do D ek laracji.

Stosow nie do o g ło szen ia  P rezy d u ją ceg o  w 
Z arządzie W ód M ineralnych  z d. 27 P a źd z ier ­
n ik a  (8  L istopada) r . z. N r. sk ładam  n i ­
n ie jszą  d ek larację  m ocą której obow iązuję się  
w ziąść  w trzy le tn ią  d zierżaw ę p oczynając od d . 
2 0  M aja (1 C zerw ca) 1 8 6 5  r. au sterją  S k arb o­
w ą z praw em  p rop in acji w te jże , tudzież w d o ­
m u szyn k ow ym  znajdującym  się  na starym  
C iech ocinku , za sum ę dzierżaw ną (w y p isa ć  ce ­
n ę  literam i) przyjm ując w sze lk ie  w arunki do 
te j dzierżaw y przyw iązan e, które m i są d o sta ­
teczn ie  w iadom e.

K w it K asy  na  złożone radju m  w ilo śc i rs. 
3 i 5  k op . 1 2 l/2 sk ład am , po k tóre  gd yb ym  się  
p rzy dzierżaw ie n ie  u trzym ał sam  s ię  zg ło szę .

M ieszkam  w . . . P isa łe m  d . . .
P od p is.

A d re s  do w łasn ych  rąk P rezyd u jącego  w Za­
rząd zie  W ód M ineralnyc w C iechocinku.

D ek la ra cja  na  dzierżaw ę propinacji.

(N . D . 719) HaMttAbriiitCb R ep w O o A o n c ica zo  
T u m o  w e n  k o z o  0  K p y  z a .

15 (2 1 ) H acT ynaiom aro O enpa/ifi bt> 12 Ha- 
c o o it  411 a 6y4 «'n* i»poii3»eAeHa bt> r. y low - 
JKt; npo.ia}Ka KOHtHCKOBamihix?* TOTapoiin», 
fcoCTOHUlHTfc WSI* 6yM8WHhlXT> n UiepCTHHMXTi 
iK aH efi a ta k w o  4-ih , B<ero no oqr.HK'BnpH- 
M tipno na 2 ó 0 0  py6 .

r. / lo u m a  14 (26) flm iapH 186 5  r
14 'B f ic T B H T e ^ h H h l f t ,

CTaTCKiw O b 1>THHK7i, BoKTT*.

W  nieruchom ości tej j e s t  2 8  lokatorów  z 
im ion, oraz ilo ść  cen y  najm u u iszczających , w  
a kcie  z a jęcia  w ym ien ion ych .

O bszern iejsze  op isan ie  pow yż zajętej i zaare­
sztow an ej nieruchom ości znajduje się  w akcie z a ­
jęc ia  u sprzedażą dyrygującego K sawerego K ara­
s iń sk ieg o  A dw okata  przy S ąd zie  A pelacyjnym  
K rólestw a P o lsk ieg o  w  W arszawie pod N . 590  
przy u licy  D łu g ie j zam ieszk a łego , zaś zbiór o b ­
jaśn ień  i w arunki sprzedaży w K ancelarji 
T ryb u n a łu  tu te jszego  w W ydziale I .  z ło żo n e  
przejrzane b yć m ogą.

Z ajęcie  w kopjaeh doręczone:
1. JW  K alikstow i W itk ow sk iem u u P rezy ­

dentow i m iasta  S to łeczn eg o  W arszaw y J en era ­
ło w i Sztab u  w  W arszuwie pod Nr. 387 urzęd u­
jącem u na ręce K aro’a R oga lsk iego  urzędnika  
tegoż  M agistratu.

2. E m eryk ow i K ozerskiem u P isarzow i Sądu  
P okoju  O kręgu i m iasta  W arszaw y W ydziału  
I l lg o  w  W arszaw ie pod N r. 405 urzęd ujące­
mu na ręce w ła sn e .

O budw om  dnia  18 (30 ) W rześnia 1864 r.
W niesiono do księgi w ieczystej pow yż z a ję -  

nieruchom ości w W arszaw ie d. 19 W rześ.te.)

(N . D. 7 6 5 1 P isa rz  T rybunału  C yir/lnego  
G ubernji W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

S tosow n ie  do art. 6 8 2  K. P . S . w iadom o c zy ­
n i, iż na  żądanie  Józefa  i A n n y  z K ożuchow -  
akich m ałżonków  Sob olew sk ich , tu dzież  Józefa  
S o b o lew sk ieg o  u rzęd n ik a  w  W arszaw ie pod N r. 
501 za m ieszk a łych , a zam ieszk an ie  praw ne do 
te g o  in teresu  i ca łeg o  p ostęp ow an ia  su b h asta - 
cy jn eg o  u K saw erego K a rasiń sk iego  A dw okata  
p rzy  S ąd zie  A p e la cy jn y m  K rólestw a P o lsk ieg o  
w  W arszaw ie pod  N r. 5 9 0  zam ieszk a łeg o  obra­
n e m ających , w  poszukiw aniu  surnrs. 3 7 5 0  i rs. 
7 5 0  c zy li ogó ln ej sum m y rs 4 5 0 0  z procentem  
od dn ia  3 0  C zerw ca n. s. 1864  r. i kosztów  od 
W olfa M alin iak  w ła śc ic ie la  n ieruchom ości w  
W arszaw ie  pod N r. 2 9 3 2  położonej, tam że z a ­
m ieszk a łeg o , protok ułem  W alen tego  S u p ry n ie - 
w icza K om ornika przy  S ąd zie  A p elacy jn ym  
K rólestw a P o lsk ieg o  w dniu 18  (30 ) W rześn ia  
1 8 6 4  r. sporządzonym , w drodze Sądowej przy­
m u szon ego  w yw łaszczen ia  za ję tą  i zaareszto­
w aną zosta ła
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w  W arszaw ie przy  u licy  S o lec  pod  N r. 2 9 3 2  w  
g m in ie  M agistratu  m ia sta  W arszaw y, w  cyr­
k u le  p olicyjnym  IX  pod ju ry zd y k cją  Sądu P o ­
k oju  O gu i m iasta  W arszaw y W yd zia łu  III. na  
g runcie  czyn szow ym  położona, praw em  w łasn o­
ści do egzek w ow an ego  d łu żn ik a  W olfa M a li­
n ia k  na leżąca  i  w  tegoż posiadan iu  zosta jąca , 
p oszu k iw an em i w ierzy te ln ośc iam i h yp oteczn ie  
obciążona.

N a  gruncie  tej n ieruchom ości są n astęp u ją ­
ce  zabudowania:

1. K am ien ica  m a siv  m urowana, o parterze i 
pierw szem  p ię trz e , dachów ką k ry ta , trzy  kom i­
n y  m urow ane m ająca.

2 . O gród fruk tow y w  około  d esk am i op ark a-  
n io n y , do w n ijśc ia  k tórego  są dw ie fu rtk i w 
tym że park an ie , a ltan a  z ła t  rzn ię ty ch  w inem  
d zik iem  pok ryta , i w tym że znajduje s ię  drzew  
fruk tow ych  sztu k  )5  oraz k ilk a  dzik ich , 
k rzew  w inn ych  agrestu  i p orzyczek  i t. p.

3 . B u d yn ek , parter z c e g ły  m urow anej p ier­
w sze p iętro  i szczy ty  z drzew a szabrow ane i 
tyn kow ane pod dachów ką o jed n y m  kom inie  
m urow anym , p om ięd zy  tem  zabudow aniem  a 
k am ien icą  pod Nr. 1 op isaną j e s t  urządzona  
fu rtk a  znadm urowaniem  nad takow ą, łączącem  
te  zabud ow an ia  bez drzwi.

4 . B ram a z furtką na zaw iasach i hak ach .
5 . P arkan  z desek .
6 . P a r k a n  m asiv  m urow any z furtką.
7 . S p ich rz  m a siv  m urow any o dwóch p ię ­

trach  dachów ką k ry ty .
8 . S zopa  z d e sek  d esk am i kryta.
9 .  O ficynka z drzew a parterow a gontam i 

k ry ta , dw a kom iny  m urow ane m ająca.
1 0 . O ficynka m asiv  m urow ana o parterze i 

pierw szym  p ię trze , dachów ką k ry ta , trzy  k o ­
m iny m urowano m ająca.

11. Studnia z pom pą i korbą żelazn ą .
12 . Sp ichrz z drzew a gon tam i k ry ty .
13. Stajn ie  i w ozow nie rów nież z drzew a g o n ­

tam i k ry te .
J£v 14. K om órki z drzew a gontam i k ry te .

16. K om órka z desek  d esk am i kryta .
16. K uczka z d esek  gon tam i k ry ta .
17. P ark an  z deBek.
18 . S zop a  z d esek  gontam i kryta .
19. K om órki z drzew a gontam i kryte .
2 0 . Zabudaw anie z drzew a gontam i kryte .
2 1 . K loak a  z drzew a gontam i kryta .

(7 P aździer .) 1864 r. a w dn iu  dzisiejszym  do 
księg i zaareresżtow ań  w  K ancelarji T ryb unału  
tu te jszeg o  na ten cel utrzym yw anej w pisane  
zo sta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień i w a­
runków  sprzedaży, odbędzie s ię  na audjencji 
jaw nej T ry b u n a łu  C yw ilnego Gubernji W ar­
szaw skiej w W arszaw ie w W ydziale  I  w 
m iejscu  zw y k ły ch  posiedzeń przy u licy  D łu g iej  
pod Nr 649  o godzin ie  10 z rana, dnin 13 (2 5 )  
L istopadu  1864 r.

Sprzedażą dyrygow ać będzie  K saw ery  Kara- 
s ń s k i  A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  Kró­
lestw a  P o lsk ieg o , ktorego zam ieszk an ie  jest  
wyżej w skazane.

W arszaw a d. 24 W rześ. (6  P aźdz.) 18 6 4  r.
Radca D w oru , Z górski.

W yw ieszo n o  na ta b lic y  w sali ustępow ej 
T ryb unału  C y w iln eg o  G ubernji W arsza w ­
skiej w W arszaw ie d. 24  W rześ. (6 P a źd z ier .)  
1864 roku.

Radca D w o r u , Z górsk i.

N a stęp n ie  po odbyciu  trzech  p u h lik acij z b io ­
ru objaśnień  i  w arunków  sprzedaży  n ieru ch o ­
m ości N. 2 9 3 2  w W arszaw ie p o łożon ej, oraz  
p rzygotow aw czego  przysąd zen ia  te jże  A dw o­
katow i K arasiń sk iem u  za sum ę rs. 6 0 0 0  na 
dniu 8  (2 0 ) S ty czn ia  186 5  r. od b ytego , T ryb u- 
bu nał C yw ilny w yrok iem  te jż e  d a ty  zapadłym  
o zn a czy ł term in  do o sta teczn eg o  przysąd zen ia  
rzeczonej n ieruchom ości na  dz ień  6  (18 ) L i­
p ca  r. b. god z in ę  10  z rana , k tóry  s ię  od b ę­
d zie  w m iejscu  zw y k ły ch  posied zeń  T ryb u­
nału  C yw iln ego  G ubernji W arszaw sk iej w 
W arszaw ie pod  N r . 5 4 9  w W ydziale  I. ja k o  
w łaściw ym  L icy ta c ja  zaczn ie  s ię  od sum y rs. 
6 0 0 0 , lub od 2/ ,  części szacun ku  tak są  przez  
b ieg ły ch  sporząd zić  s ię  m ianą w yn alez ion ego . 

W a rszaw a  d. 13 (25) S ty czn ia  1865  r.
P isa rz  T rybunału ,

R ad ca  D w oru , Z górsk i. (1421)

(N . D . 7 6 3 ) P isa r z  T rybu n a łu  C yw iln ego  
G ubern ji W a rsza w sk ie j w  W arszaw ie .

S to so w n ie  do art, 682  K . P . S . w iadom o  
czy n i, iż  na żądanie F ranciszka G roer D o k to ­
ra M ed y cy n y  i C hirurgji n a cze ln eg o  L ek arza  
S zp ita la  S -g o  D u ch a , P an ien  M arcin kanek  w 
W arszaw ie przy u licy  E lek tora ln ej pod Nr. 
7 50)1  m ieszk a ją ceg o , a zam ieszk an ie  p raw ne  
do teg o  in teresu  i ca łego  p ostęp ow an ia  suhha- 
stacyjn ego  u  A lfred a  Jen d e Patrona przy  T ry ­
bunale C y w iln y m  G ubernji W arszaw sk iej w  
W arszaw ie pod Nr. 486 za m ieszk a łeg o , obrane  
m ającego , w  p oszu k iw an iu  sum y rs. 225 0  z 
procentem  od dnia 1 M arca 1864  r. i kosztów  
od M arkusa N a jh o f i B ernarda K am ioner w ła ­
ś c ic ie li  n ieruchom ości w W arszaw ie  pod Nr. 
22715 . p o ło żo n ej, zaś M ark usa N a jh o f pod  Nr. 
274S , a B ernarda K am ioner pod Nr. 22716 . i 
2098  obudw óch w W arszaw ie zam ieszk a ły ch , 
p rotok ółem  S ta n is ła w a  S k ierk o w sk ieg o  K o­
m ornika przy T ryb unale  tu tejszym  w d. 2 (14_) 
K w ietnia 1864 r. sporządzonym , w drodze S ą ­
dowej przym uszonego w y w ła szczen ia  za jętą  i 
zaaresztow aną z o sta ła ,
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w  W arszaw ie przy u licy  N izkiej pod N r. 
2 2 7 1  lit  B .  na gruncie  czyn szow ym  pod  j u ­
rysd ykcją  Sądu Pokoju O kręgu  i m iasta  W ar­
szaw y  W y d zia łu  I I .  w C yrkule p o licyjnym  i 
A dm inistracyjnym  5 i 6 p o ło żo n a , praw em  
w ła sn o śc i do egzek w ow an ych  dłu żn ików  M ar­
kusa N ajh of i Bernarda K am ioner na leżąca , 
p oszu k iw an ą  w ierzy te ln ośc ią  h yp oteczn ie  o b ­
c iążon a , w dzierżaw nem  posiadan iu  i u ż y tk o ­
w aniu  d och od ów  za kontraktem  urzędow ym  
przed C iech anow sk im  Pisarzem  A k tow ym  
K rólestw a  P o lsk ieg o  w d. 24  S ty czn ia  (5 L u ­
tego) 1864 r. sporządzonym , I tty  z M a n d tl-  
sztejnów  W ład ysław a po Z ysi W ład ysław  p o ­
zo sta łe j w d ow y na la t d w a  p oczynając od d. 
1 M arca 1864 r. do tegoż  czasu 1866  r. za  Ce­
n ę  roczn ie  rs. 360 zo sta ją ca .

N a g ru n cie  tej nieruchom ości są  n astęp u jące  
zabud ow an ia:

1. Doro drew niany sza lo w a n y  p arterow y z 
facjatam i b la ch ą  żelazną k ry ty , dw a kom iny  
m urow ane m ający .

2 . O ficyna szalow ana drewniana o parterze a 
p ię trze  go n ta m i k ry ta , dw a kom iny m urow ani 
m ająca.

8. K om órki z drzew a o parterze i p iętrze  
gontam i kryte  oraz k loak a .

4. S ta jen k a  z drzew a częścią  gontam i czę ­
ścią  deskam i kryta .

6 . P od w órk o niebrukow ane.
6. S tudnia  drzewem  cem brow ana z korbą  

drew nianą.
W n ieru ch om ości tej je st 22 lok atorów  z i-  

m ion i n azw isk  oraz cenę najm u u iszcza jących  
w ak cie  zajęcia  w ym ien ion ych

Obszerniejsze opisanie powyż zajętej i  za a re ­
sztow an ej nieruchom ości znajduje się w akcie 
zajęcia u sprzedażą dyrygującego A lfred a  J e n ­
de Patrona przy Trybunale tutejszym  w 
W arszawie pod Nr. 485 zam ieszkałego, zaś 
zbiór objaśnień i warunki sprzedaży w Kance­
larji Trybunału tutejszego w W ydziale p ier­
w szym  złożone, przejrzane być m ogą.

Z ajęcie w  kopjaeh  doręczone:
1. J W . K alikstowi W itkow skiem u J e u e ra ł  

M ajorow i Prezydentow i miasta Stołecznego  
W arszawy w W arszawie pod Nr. 38 7  urzędują­
cemu, na ręce Jana R ent urzędnika tegoż Ma­
gistratu.

2 . K onstantem u Ł ąck iem u P isa rz o w i Sądu  
P ok oju  O kręgu i M iasta W arszaw y W ydziułu
II. w W arszaw ie pod Nr. 549 urzędującem u, 
na ręce w łasne.

O budw om  d. 11 (23) K w ie tn ia  1864  r.
W n iesion o  do k s ię g i w ieczystej p ow yż zaję­

tej n ieruchom ości w W arszaw ie d. 14 (2 6 )  K wie- 
tnia 1864 r. a w  dniu dzisiejszym  do księg i 
zaaresztow a li w  K ancelarji T ryb u n a łu  tu tej­
szego  na ten c e l u trzym yw anej, w p isan e z o ­
s ta ło .

P ierw sza  publikacja  zbioru objaśnień  i w a ­
runków  sprzedaży  odbędzie s ię  na andjcncji 
jaw nej T ry b . C yw iln ego , Gub. W arszaw sk iej 
w  W arszaw ie w  W ydziale I. w m iejscu  z w y ­
k ły c h  posied zeń  przy u licy  D łu g ie j pod Nr. 549  
o g o d z in ie  1 0 -ej z rana dnia 8 120) C zerw ca  
1864 roku.

Sprzedażą d yrygow ać  będzie  A lfred  J en ­
de Patron przy T r y b u n a l e  tu tejszym , którego  
zam ieszkan ie jest w yżej w skazane.

W a r s z a w a  d. 25 Kwiet. (7  M aja) 1864 r.
Radca D w oru , Zgórski.

W y w ieszo n o  na tab licy  w  sali ustęp ow ej T ry ­
bunału C y w iln eg o  Gubernji W arszaw sk iej w 
W arszaw ie d. 25 Kwietnia (7 M aja) 1864 r.

Radca Dworu, Zgórski.
Po od b yciu  trzech  pu blikacji zbioru ° ^ ia ' 

śn ień  w arunków  nieruchom ości N . 2271  lit. 
w  W arszaw ie  p o łożon ej w dniach 8 (2 0 )  C zer­
w ca , 22 C zerw ca (4 L ip c a ) i 6 (1 8 ) L ip ca
1864  r. term in do p rzygotow aw czego  p rzysą ­
dzen ia  te jże  n ie r u c h o m o ś c i  na dzień  2 1  L ipca  
(2  S ierp n ia ) 186% r. god z in ę  10 z rana w m iej­
scu zw y k ły ch  posiedzeń T ry b u n a łu  C y w iln e­
go Gubernji W arszaw sk iej w W arszaw ie pod  
N . 649  urzędującego w yzn aczon y  zosta ł i tam ­
że s ię  odbędzie. L icy tacja  zaczn ie  się od su­
my rs. 2 0 0 0 , jako szacun ku  przez p op iera jące­
go sprzedaż p ostąp ionego.

W arszawa d. 7 (1 9 )  L ip ca  1864 r.
R adca D w oru  

Pisarz T ryb u u alu , Z górski.

P o  od b yciu  p rzy g o to w a w cz eg o  p rzysąd ze­
n ia  tejże  n ieruchom ości N . 2271 lit . b w W ar­
sza w ie  p o łożon ej w term in ie  jak  w y żej w  d. 
21 L ipca (2 S ierpn ia) 1864 r. na audjencji T r y ­
bu n ału  C yw iln ego  Gubernji W arszaw sk iej w 
W arszaw ie  gd zie  n ieruchom ość w zm iankow ana  
p rzygotow aw czo  A lfredow i J en d e  P atron ow i 
za sum ę rs. 200 0  przysąd zon ą zosta ła , term in  
do o sta teczn eg o  przysąd zen ia  tak ow ej n a d z ie ń  
1% (2 6 )  Października 1864 r. g o d z in ę  10 z 
rana w yzn aczon y  zo sta ł, gdy w szak że  term in  
ten  z powodu n iego tow ośc i ta k sy  tym że w y r o ­
k iem  i w yrok iem  Sądu A p e la cy jn eg o  K ró le ­
s tw a  P o lsk ieg o  z dnia 9 (2 1 )  W rześn ia  r. b, 
nakazanej sp a d ł, T ry b u n a ł term in n ow y  do o -  
sta teczn eg o  przysądzenia w yrokiem  z ila c ji w  
dn iu  16 (2 8 ) P aździernika r. b. zapad łym  na  
dzień 3 (15) G rudnia r. b. g o d z in ę  10 z rana  
w y z n a c zy ł k tóry to term in w praw dzie od b y ­
tym  zo sta ł lecz  licy tacja  z powodu braku li­
cytantów  o k aza ła  się b ezsk u teczn ą , w n a stęp ­
stw ie  czego  na dom aganie s ię  p op ierającego  
sprzedaż T ry b u n a ł w yrokiem  zaocznym  z r y ­
gorem  tym czasow ej egzeku cji w dniu 7 (1 9 )  
S tyezn ia  1865  r. tak sę n ieruchom ości w zm ian­
kow anej przez b ieg ły ch  podaną o 1)4 część  
z n iż y ł i od 2j3 części tak zniżonej tak sy  o d b y ­
cie  s ię  sprzedaży p ostan ow ił a term in do osta- 
teczn ago  p rzysąd zen ią  na dz ień  11 (23 ) L u te ­
g o  1865  r. g o d z in ę  10 z rana w y zn a czy ł, k t ó ­
ry to term in w W yd zia le  I. T ryb unału  C y w il­
nego Gubernji W arszaw sk iej w W arszaw ie pod  
N. 54 9  urzęd ującego na pu blicznej audjencji 
się  Odbędzie.

L icy ta c ja  za czn ie  się  o l  sum y rs. 3 7 0 9  kop . 
29 i p ó ł ja k o  2 )3  części szacun ku  przez b ie ­
g ły ch  w y n a lez io n eg o  o 1)4 część  z n iżo n eg o .

W arszaw a dn ia 14 (2 6 ) S ty czn ia  1865 r.

Pisarz T ryb u n a łu ,

Radca D w oru , Z górski. (1370)

L I S T Y  G O Ń C Z E .

(N . D . 4 0 7 ) S ą d  P o lic ji P opraw cze j 

W yd zia łu  K ieleckiego.

W zyw a w szelk ie  W ładze c y w iln e  i w ojskow e, 
aby na Jak ób a  W ilk a , o kradzież  obw in ionego  
i z transportu  zb ie g łe g o , a osta teczn ie  w N o­
wym  m ieście K orczyn ie P ow iec ie  S top n ick im  w 
służbie zosta jącego , baczną u w a g ę  zw racać, za  
dostrzeżen iem  którego  ująć, i pod s iln ą  strażą  
S ąd ow i tu tejszem u lub najb liższem u o d s ta w ić  
ra cz y ły .

R y so p is. K ato lik , la t 19 podający, w zrostu  
Średniego, oczów  n ieb iesk ich , tw arzy śc ią g łe j , 
nosa  i ust m iernych , w ło só w  ciem n ych  krótk o  
strzyżon ych ; ubrany w k a m ize lk ę  b ia łą  starą  
i bóty  stare, k oszu lę  zgrzebną i czapkę czerw o­
ną starą.

K ielce d. 23 L istop . (5  G rud.) 1864  r. 

Sędzia  Prezydujący, M iciński.

d o n i e s i e n i a  p r y w a t n e .

(N . D. 764)

200,000 rubli srebrem
D w a  r a z y  r o c z n i e  d o  w y g r a n i a ,  

w N o w ej 5 -c io  P rocen tow ej  

Cesarsko-Hossyjskiej Pożyczce,

rubli

bierze
samej

Oprócz powyższej głównej wygranej rozegrywane są w ciągnieniu od- 
byw ającem  się 2 razy do roku a mianowicie w Lipcu i Styczniu następują­
ce wygrane ako to;7  75,000, 40,000, 25,000, 10,000, 8,000, 5,000, 1,000 
ru b li srebrem i t. d. razem na sumę ogólną miljon dwakroc sto tysięcy 
srebrem. » .

Każda Obligacja musi otrzymać najmniej 120 rubli srebrem i 
udział we wszystkich półrocznych ciągnieniach, aż do umorzenia
obligacji. i ■

O ryginalne  Obligacje w ystaw ione na  sto rub li sprzedają się:
w Kantorze Bankiera Stanisława Lesser,

Przy ulicy Miodowej Nr. 491.— O dniu nadejścia oryginalnych 
gacji z Petersburga przez pisma ogłoszonem zostanie; tymczasowo zaś 
na zakupywane Obligacje oryginalne, wydawane są stosowne dowody.

(1 3 5 3 .)

Obli-

(N . D . 762) D ow ód na  zastaw iono srebro  
w B an k u  F o lsk iem  za  N . 19 ,167  za g in ą ł, up ra­
s z a m  zn a lazcę  o oddanie do K ancelarji G azety  
P o licy jn e j.  (1328 )

IN U- 77^ ) D o  d z is ie jszeg o  N ru D z ien n ik a
'  ę • . dln P.nniimńrałnrńnr Tl n nasW a rsz a w sk ie g o  d la  P re n u m e ra to ró w  na pro­

wincji dołącza  s ię  spis i c en n ik  nasion ze skła-

w  Drukarni Rządowej przy Komisji Rządowej Oświecenia Publicznego. Za pozwoleniem Cenzury.

du J. G. Berlińskiego w  W arszaw ie przy  u licy  
R ym arsk iej w p rost B an k u  kto  w ięc  z szano  
w nych Prenum eratorów  rzeczon ego  cen n ik a  n ie  
otrzym ał, m a praw o żądać tak o w eg o  w E k sp e  
dycji G azet.

Do dzisiejszego numeru dołącza się osobny Dodatek Nr. 6.


